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POŚWIĘCAJMY WIĘCEJ UWAGI WYCHOWANIU MŁODZIEŻY

Spraw y wychowania młodzieży stanęły w ostatnich miesiącach w cen­
trum  zainteresowań opinii publicznej. Poświęcono im wiele wnikliwych, 
krytycznych artykułów  i przemówień w dyskusji przed II Zjazdem ZMP, 
były omawiane na III Plenum  KC PZPR, rozpatryw ano je wszechstronnie 
na II Zjeździe ZMP.

Przebieg tych dyskusji i wynikające z nich wnioski są w pracy peda­
gogicznej bibliotek cennym m ateriałem  do przeprowadzenia krytycznej 
oceny tej pracy oraz ustalenia kierunków i metod dalszego działania. Po­
winny one być omówione na zebraniach szkoleniowych i naradach pro­
dukcyjnych bibliotekarzy oraz uzupełnione analizą konkretnej pracy bi- 
biotek z dziećmi i młodzieżą, podsumowaniem osiągnięć i braków, posta­
wieniem zadań do dalszej pracy,

W publicznych bibliotekach powszechnych dzieci i  młodzież stano­
wią obecnie najw iększą grupę czytelników. Staw iany w ostatnich dwu 
latach postulat zwiększenia procentu czytelników dorosłych nasunął nie­
którym  kolegom wniosek, że praca z dziećmi i młodzieżą jest wobec tego 
zadaniem drugorzędnym, mniej ważnym. Wniosek błędny i szkodliwy. 
Chcemy zwiększyć procent dorosłych wśród czytelników — ale przez 
zwiększenie ich liczby, a nie przez zaniedbywanie pracy z dziećmi i mło­
dzieżą.

Z realizacją postawionych przez Partię  zadań ideowo-politycznego 
i moralnego wychowania młodzieży wiążą się w pracy bibliotek nastę­
pujące zagadnienia:

1. Uwzględnienie zainteresowań, potrzeb i pragnień młodzieży, wła­
ściwy dobór litera tu ry  trafiającej do tych zainteresowań, zaspokajającej 
potrzebę przygody, budzącej pragnienie wiedzy, rozw ijającej odwagę 
m yślenia i działania, rozbudzającej gorącą miłość Ojczyzny i braterskie 
uczucia solidarności ze wszystkimi narodam i świata walczącymi o pokój.
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2. Zainteresowanie rodziców i działaczy społecznych zagadnieniami 
pedagogiki socjalistycznej — np. przez w ystaw y odpowiedniej literatury , 
urządzanie konferencji czytelniczych o tem atyce wychowawczej (np. p ra­
ce M akarenki, Kalinina, czasopismo „Dom i Szkoła“ itd.). Podsuwanie 
czytelnikom — rodzicom lite ra tu ry  pomocnej w rozwiązywaniu trud ­
ności wychowawczych. Gromadzenie i udostępnianie wycinków z prasy  — 
artykułów  i reporfaży poświęconych spraw ie wychowania młodzieży.

3. Zacieśnienie współpracy ze szkołą i organizacjami młodzieżowymi. 
Zwrócenie szczególnej uwagi na skupienie przy bibliotece aktyw u mło­
dzieżowego, współdziałającego z bibliotekarzem  w  propagowaniu i orga­
nizowaniu czytelnictwa młodzieży.

4. Opracowanie realnego planu organizacji bibliotek dla dzieci i mło­
dzieży (sieć bibliotek dziecięcych i młodzieżowych w  miastach, ,,półki 
dziecięce" w  m ałych bibliotekach, zaopatrzenie w  lek turę Domów Mło­
dego Robotnika, internatów , domów akademickich itd.).

Nasza młodzież, to nasza przyszłość. Chrońm y ją przed wpływem  w ro­
ga, stw arzajm y jej w arunki pełnego rozwoju. Biblioteki mogą wiele zdzia­
łać w tym  zakresie.

M. Michałowska  
Łódź

W SPÓŁPRACA BIBLIOTEKI ZE SZKOŁĄ 
Z dośw iadczeń B iblioteki M iejskiej im. L. W aryńskiego w Łodzi

Zasadniczym zadaniem  tak szkoły i biblioteki szkolnej, jak biblioteki 
powszechnej jest przygotowanie młodzieży do aktywnego udziału w  bu­
downictwie społeczeństwa socjalistycznego, wychowanie jej w głębokim 
patriotyzmie, internacjonalizm ie i moralności socjalistycznej. Szkoła i bi- 
bioteka służą kształtow aniu naukowego światopoglądu, rozbudzają, roz­
w ijają i zaspokajają wszechstronne zainteresow ania młodzieży, uczą ko­
chać książkę i przeżywać zaw arte w niej piękno. Wspólność zadań w ym a­
ga wspólnej pracy obu instytucji. Postulat ten  spełniają system atycznie 
łódzkie biblioteki powszechne, których sieć, licząca ogółem 25 bibliotek, 
posiada 12 placówek młodzieżowych.

Dla zrealizowania celów, jakie staw iają  sobie biblioteki przy współ­
pracy ze szkołą, stosujem y różne form y pracy. Oczywiście nie wszystkie 
biblioteki stosują te sam e formy. Je s t to zależne od położenia biblioteki 
(część bibliotek znajduje się w gm achach szkolnych, część poza nimi), od 
bliskości i ilości szkół w rejonie biblioteki, od stosunku kierowników 
szkół do biblioteki, wreszcie od zasobności i stopnia wykorzystania biblio­
tek szkolnych w danym  rejonie.

1. , Form ą stosow aną przez wszystkie biblioteki jest u z g a d n i a n i e  
p l a n ó w  p r a c y ,  przy czym im ściślejsza współpraca istnieje między
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szkołą a biblioteką, tym  w szerszym zakresie uzgadniane są plany. Część 
bibliotek uzgadnia plany pracy w okresach wzmożonej aktywności pracy 
bibliotecznej, np. w Dniach Oświaty, na początku roku szkolnego, w Mie­
siącu Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W tych okresach uzgad­
nianie planów pracy jest specjalnie ważne, ze względu na duże zaabsor­
bowanie młodzieży na terenie szkoły i organizacji.

Bardzo ważne jest skontaktowanie się biblioteki ze szkołą na początku 
roku szkolnego i ustalenie zasadniczych ram  współpracy. Oczywiście 
w szkołach, z którym i współpraca w roku poprzednim  układała się po­
myślnie, bytność taka jest tylko zaznaczeniem podjęcia współpracy i kwe­
stią omówienia konkretnych term inów bieżących. Natomiast pierwsza 
bytność w danej szkole musi nas zorientować, czy nasza współpraca jest 
oczekiwana i doceniana, czy szkoła będzie służyć nam  pomocą, czy i ja ­
ką ma w łasną bibliotekę, jaka form a w spółpracy będzie w danym ’w y­
padku najpotrzebniejsza i najpożyteczniejsza dla szkoły i dla nas.

Jeżeli ten pierwszy kontakt wypadnie pomyślnie, nakreśla on wytyczne 
dalszej współpracy: stałej czy okresowej, ścisłej lub luźnej.

Przy ściślejszej współpracy — plany pracy obejm ują nie tylko stronę 
im prezow o-adm inistracyjną, ale i inne form y pracy, a więc ustalenie pro­
wadzenia stałych lekcji bibliotecznych i przysposobienia czytelniczego, 
odbywanie posiedzeń kółek zainteresowań na terenie biblioteki i w opar­
ciu o jej zbiory. Tego rodzaju zaplanowana współpraca istnieje najczęś­
ciej w bibliotekach mieszczących się w budynkach szkolnych, w których 
najłatw iej jest gromadzić młodzież szkolną w godzinach lekcyjnych.

2. Z uzgadnianiem  planów pracy łączy się spraw a u z g a d n i a n i a  
w a r u n k ó w  o b s ł u ż e n i a  c z y t e l n i k ó w .  Młodzież korzy­
stająca z biblioteki uczęszcza więc do różnych 'szkół i o różnych porach 
zaczyna i kończy zajęcia. Taki stan rzeczy zapewnia bibliotece mniej w ię­
cej równom ierną frekw encję w  ciągu całego czasu poświęconego na w y­
pożyczanie.

Spraw a ta uległa niekorzystnej zmianie od czasu przesunięcia godzin 
otwarcia z dawnych — od 11-ej do 16-ej, na nowe — od 13-ej do 18-ej. 
Obserwuje się znaczny odpływ młodszych czytelników (druga, trzecia k la­
sa), którzy w wielu szkołach chodzą na drugą zmianę, nie zdążą więc 
zmienić książek przed lekcjam i — jak dawniej — a po lekcjach spieszą się 
do domu.

W bibliotekach mieszczących się w budynkach szkolnych, gdzie zwy­
kle najw iększy procent czytelników stanowią uczniowie danej szkoły, 
czytelnicy gromadzą się masowo przed zaczęciem lekcji, bezpośrednio 
po ich zakończeniu i podczas przerw, co powoduje nierównom ierność ru ­
chu, a co za tym  idzie — stw arza gorsze w arunki obsługi.

Wiele zależy także od umieszczenia biblioteki w gm achu szkolnym. 
Niektóre z bibliotek, mimo że znajdują się w tym  samym  gmachu co 
szkoła, m ają zupełnie, samodzielne wejście i nie zatracają charakteru  bi­
bliotek dzielnicowych. Natom iast biblioteka, położona w ew nątrz gmachu 
szkolnego i złączona z nim  wspólnym  wejściem, może zatracić charakter 
biblioteki dzielnicowej i stać się biblioteką szkolną. Do takiej biblioteki, 
z racji jej położenia, m niej się garnie młodzież z innych szkół.

3. Następną form ą współpracy stosowaną przez wszystkie biblioteki 
jest d o b ó r  i u z u p e ł n i a n i e  k s i ę g o z b i o r u  w oparciu
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o znajomość program u szkolnego. Chociaż zasadniczo ciężar zaopatrze­
nia młodzieży w lektury  szkolne spoczywa, a przynajm niej powinien 
spoczywać, na bibliotekach szkolnych — biblioteki nasze także zaopatru­
ją się w paroegzem plarzowe zestawy lek tu r na wszystkie klasy. W tym 
celu przy pow akacyjnym  kontakcie ze szkołą inform ujem y się, czy lektury 
na bieżący rok szkolny pozostały te same. O ile uległy zmianie, prosim.y
0 spis nowych, celem ich zakupienia. N iektóre koleżanki porozum iew ają 
się ze szkołą każdorazowo przed dokonaniem  zakupu i uzupełniają księ­
gozbiory w myśl życzeń szkoły.

Prócz lek tu r podstawowych i uzupełniających gromadzimy, w  opar­
ciu o program y szkolne, książki popularnonaukow e z różnych dziedzin 
wiedzy, stosownie do potrzeb młodzieży okolicznych szkół.

Dużą bolączką większości bibliotek szkolnych jest brak książek dla 
młodszych klas. I tu  nasze biblioteki mogą całkowicie odciążyć biblioteki 
szkolne. Biblioteki nasze, nastawione na obsłużenie czytelników od naj­
młodszych do klasy jedenastej, m ają bogate kom plety bajek i każda może 
zaspokoić kilkuset czytelników młodszych klas. Daje to korzyść szkole, 
bo mali czytelnicy w praw iają się na bajkach w czytaniu, i daje korzyść 
bibliotece, która już od pierwszych samodzielnie czytanych bajek może 
kierować czytelnikiem  i wdrażać go do system atycznego czytania.

4. Ze spraw ą kom pletow ania księgozbioru w  porozum ieniu ze szkołą 
łączy się spraw a pomocy doraźnej dla szkoły, w postaci u z u p e ł n i a - '  
j ą c y c h  k o m p l e t ó w  k s i ą ż e k .  Jest to form a w spółpracy sto­
sowana przy okazji przeprow adzania w szkole dyskusji nad książką, 
opracowywania jakiegoś zagadnienia w oparciu o szerszy m ateriał. Np. 
przy prowadzeniu w szkole kółek zainteresow ań m ateriał posiadany przez 
szkołę może się okazać niew ystarczający. Tak np. jedna z naszych w y­
pożyczalń rejonowych dawała do szkoły „Dom odzyskanego dzieciństwa'* 
do dyskusji. W ypożyczanie kom pletów książek było najczęściej związane 
z konkursem  młodzieżowym. To, że w ir. 1952 Łódź zajęła pierwsze m iej­
sce w konkursie, jest w dużej mierze zasługą bibliotek miejskich, które 
stosowały na szeroką skalę wypożyczanie kom pletów książek konkurso­
wych do szkół, oraz organizowały .głośne czytanie na swoim terenie
1 w  ten sposób umożliwiły większej ilości dzieci wzięcie udziału w  kon­
kursie.

5. Oprócz wypożyczania kom pletów książek do szkoły stosujem y tak­
że u d o s t ę p n i a n i e  m a t e r i a ł ó w  d o  o k o l i c z n o ś c i o ­
w y c h  u r o c z y s t o ś c i  i i m p r e z .  M ateriały takie mogą być 
rozmaite. Czasem chodzi tylko o podanie bibliografii, czasem o komplet 
książek, wiersze okolicznościowe, czy cały program  obchodu, czasem
0 wyszukanie inscenizacji czy wycinków z prasy, a naw et m ateriałów
1 elem entów dekoracyjnych. Np. dostarczano m ateriałów  okolicznościo­
wych na kolonie -letnie, udzielano pomocy w organizowaniu wystaw^' 
międzyszkolnej .

Nie zawsze zwraca się do nas bezpośrednio kierownictwo szkoły czy 
nauczycielstwo. Niejednokrotnie przychodzą czytelnicy lub aktywiści, 
którzy m ają za zadanie zbierać m ateriał do obchodu czy przedstaw ienia. 
Zwłaszcza na początek i zakończenie roku szkolnego wielu czytelników 
szuka wierszy i inscenizacji dla swojej klasy, ogniwa, czy zespołu świetli­
cowego.
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Rzadziej się zdarza, żeby biblioteki korzystały z m ateriałów  zebra­
nych. przez szkołę, gdyż na ogół rozporządzamy większym zasobem ksią­
żek i czasopism. Niekiedy jednak szkoły posiadają m ateriały, które mo­
gą nam  służyć w pracy, np. m ateriały  do organizacji konkursu młodzie­
żowego, dekoracje na imprezę czytelniczą.

6. W spółpraca w dziedzinie p o m o c y  w o r g a n i z o w a n i u  
i m p r e z  bardzo często nie ogranicza się tylko do wyszukania m a­
teriału, ale organizujem y wspólnie całą imprezę, czy to na terenie szkoły, 
czy na terenie biblioteki. Np. III Rejonowa W ypożyczalnia Książek or­
ganizowała wspólnie ze szkołą nr 19 akadem ię z okazji Miesiąca P rzy­
jaźni. Brali w niej udział czytelnicy biblioteki, którzy przygotowali się 
do występu przy pomocy nauczycielek. Akadem ia odbyła się w- biblio­
tece, w obecności kierow nika szkoły i nauczycieli oraz przedstawicielki 
koła rodzicielskieg^o. Podobnie zorganizowana była dyskusja nad książką 
Gajdara „Czuk i Hek“. Dyskutanci czytali i omawiali książki z polonist­
ką, a następnie odbyła się dyskusja w bibliotece, prowadzona przez bi­
bliotekarkę w obecności większego grona czytelników.

D ruga RWK organizowała niejednokrotnie im prezy wespół ze szko­
łą p iątą TPD, w której budynku się mieści. Np. przygotowano „Godzinę 
pieśni, bajek i tańca“, w skład której wchodziły inscenizacje bajek, chór 
i balet. Im preza ta cieszyła się wielkim powodzeniem i była powtarzana 
na terenie świetlicy szkolnej, pierwszej RWK dla dzieci oraz w PGR 
Popień, nad którym  m iejskie biblioteki spraw owały opiekę. W ramach 
prac konkursowych trzeciego konkursu młodzieżowego zorganizowano 
w lokalu szkoły bal kostium owy „bohaterów książek“ i konkurs na ich 
odgadywanie.

7. W y c i e c z k i  s z k o l n e  są przyjm ow ane we wszystkich bi­
bliotekach, bądź to z okazji większych wystaw  i uroczystości w biblio­
tece, np. w Dni Oświaty, bądź w  innych okresach, dla zapoznania ucz­
niów z organizacją biblioteki.

W niektórych bibliotekach w  dniach oświaty wycieczki klas pierw - 
;szych były połączone z czytaniem  bajek ilustrow anych przy pomocy 
rzutnika i łatw ą pogadanką, a następnie z grem ialnym  zapisem dzieci do 
biblioteki. Wycieczki klas starszych są połączone z obszerniejszą poga­
danką inform acyjną o bibliotece, o drodze książki i czytelnika do biblio­
teki, o katalogach i korzystaniu z, nich, o księgozbiorze, klasyfikacji, bi­
bliotece podręcznej itd.

Drugim  okresem, kiedy przychodzi więcej wycieczek, jest Miesiąc 
Przyjaźni. Jest to jednocześnie okres powakacyjny, sprzyjający skupia­
niu dawnych i ściąganiu nowych czytelników do biblioteki. Stosujemy 
tak samo pogadanki inform ujące o bibliotece i okolicznościowe na te­
m at wystaw. Przypom inam y czytelnikom, którzy mieli przerw y w a­
kacyjne, żeby się zgłosili po książki. Rozdajemy deklaracje uczniom, 
którzy dotąd z biblioteki nie korzystali.

Wycieczki niejednokrotnie przysparzają nowych czytelników, którzy 
dotąd nie byli w bibliotece, czy nie orientowali się w naszych zasobach, 
a teraz zobaczyli bogactwo książek i to ich zachęciło do zapisania się. 
Także nauczycielstwo niekiedy dopiero pod w pływ em ' wycieczki zaczy­
na się interesow ać biblioteką i zachęcać uczniów do korzystania z niej.

37



8. D rugą form ą współpracy, k tóra w prowadza na teren  biblioteki 
nauczyciela, jest l e k c j a  b i b l i o t e c z n a .  Może ona być pro­
wadzona przez nauczyciela lub bibliotekarza, ale zawsze na terenie bi­
blioteki, w  oparciu o księgozibiór, bibliotekę podręczną, katalogi.

Lekcja biblioteczna uczy młodzież korzystania z katalogu, encyklo­
pedii i słowników. Uczy wyszukiwania m ateriału  o potrzebnej uczniowi 
terno tyce nie w jednej czy dwu książkach, podsuniętych mu przez biblio­
tekarza czy nauczyciela, ale przez samodzielną, twórczą pracę.

W dwunastej RWK np. przeprow adzano lekcję biblioteczną, która 
w sum ie dawała wiadomości o pow staniu książek. M ateriały do niej by­
ły tak  zestawione, że uczestnicy korzystali z książek popularno-nauko­
wych, encyklopedii, słowników, czasopism z . la t ubiegłych i pism bie­
żących.

9. W s p ó ł p r a c a  z k ó ł k a m i  z a i n t e r e s o w a ń  istnieje 
przeważnie w bibliotekach, które mieszczą się przy szkołach i to przy 
szkołach jedenastoletnich. W spółpraca polega na tym, że prowadzący 
kółko porozum iewa się z b ibliotekarką co do tem atu, jaki chciałby opra­
cować w  oparciu o bibliotekę. B ibliotekarka orientuje się w m ateriale, 
jaki posiada sama, ew entualnie dopożycza to, czego jej brak, z innych 
księgozbiorów, np. z biblioteki centralnej. O ile m ateriał jest obfity, przy­
gotowuje wystawę, katalożek czy p lakat na dany temat,* ew entualnie 
przeprowadza lekcję biblioteczną, k tóra daje bibliografię druków  o da­
nej tem atyce posiadanych przez bibliotekę.

Przy współpracy z klasą pedagogiczną liceum czytelnicy stają  się nie­
jako zespołem ćwiczebnym dla uczniów, którzy przeprow adzają pogadan­
ki i wygłaszają prelekcje o tem atyce i poziomie ustalonym  z bibliote­
karką.

Prócz współpracy z kółkam i zainteresow ań współdziałam y z o r g a ­
n i z a c j a m i  Istniejącym i na terenie szkoły, jak  harcerstw o i ZMP.

K ontakt z ZMP m ają raczej biblioteki dla dorosłych, które gromadzą 
młodzież powyżej la t 16. Zetem powcy należą do aktyw u bibliotecznego, 
są księgonoszami, w łączają się do akcji w iejskiej itp .

Na terenie bibliotek młodzieżowych mam y raczej do czynienia z har­
cerstwem. Zwykle najaktyw niejsi nasi czytelnicy są harcerzam i. Z ty tu łu  
przynależności do aktyw u młodzież harcerska pomaga nam  w w ielu p ra­
cach technicznych, jak  okładanie czy reperacja książek, pisanie upom ­
nień i docieranie z nimi do kolegów. Jednocześnie w yszukują sobie w bi­
bliotece m ateriały  dla swoich ogniw czy drużyn.

Niejednokrotnie włączamy się do uroczystości harcerskich z własnym  
program em . Np. druga RWK włączała swój program  artystyczny do uro­
czystości wręczenia sztandaru  drużynie harcerskiej w  szkole piątej TPD.

10. W y m i a n a  o p i n i i  o z d o l n y c h  i t r u d n y c h  c z y ­
t e l n i k a c h  dopomaga zarówno szkole, jak  i bibliotece w  w ykony­
waniu zadań wychowawczych. M amy szereg pozytyw nych przykładów 
popraw y uczniów ,,trudnych“ przez oddziaływanie biblioteki.

11. Aby kontakt wychowawczy ze szkołą był jak  najlepszy, pożądany 
jest u d z i a ł  b i b l i o t e k a r z y  w  k o n f e r e n c j a c h  
s z k o l n y c h  i z e b r a n i a c h  r o d z i c i e l s k i c h ,  na których 
omawia się spraw y dotyczące poszczególnych uczniów. Z zebrań tych
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bibliotekarz wynosi szerszą znajomość swoich czytelników, poznaje ich 
osiągnięcia i niedociągnięcia w szkole i w arunki rodzinne.

N aturalnie nie zawsze udział w zebraniach jest możliwy — jest to 
kwestia dobrej w spółpracy ze szkołą, kontaktu  z kołem rodzicielskim, 
a ponadto kw estia czasu, którego mamy wszyscy za mało. W Łodzi ustalił 
się zwyczaj, że bibliotekarze są zapraszani na konferencje sierpniowe, 
na których są omawiane plany pracy na rok szkolny oraz osiągnięcia 
i niedociągnięcia roku ubiegłego.

Ponadto poszczególne biblioteki są zapraszane na zebrania do szkół, 
z którym i współpracują.

12. Dobra współpraca ze szkołą pomaga nam  także przy ś c i ą g a - ,  
n i u  z a l e g ł y c h  k s i ą ż e k ,  co jest naszą dużą bolączką. O ile 
bibliotekarce niejednokrotnie trudno dotrzeć do czytelnika, o tyle szko­
ła m ając z nim  codzienny kontak t i rozporządzając sankcjam i karnym i 
może tę spraw ę załatw ić dużo prędzej.

Najczęściej stosowanym  sposobem jest przesyłanie do szkoły listy 
czytelników przetrzym ujących, którzy są w ym ieniani na apelu poran­
nym, bądź przez megafon. N iejednokrotnie spisy takie otrzym ują w y­
chowawcy klas i om awiają je na lekcjach. B ibliotekarki uczestniczące 
w zebraniach szkolnych czy rodzicielskich przedstaw iają listę przetrzy­
mujących, zabierają głos w czasie zebrania i zw racają się z apelem  do 
uczestników o zaopiekowanie się tą sprawą.

W szkołach, z którym i biblioteka sąsiaduje w  jednym  gmachu nie­
jednokrotnie bibliotekarka ma wolny wstęp do klas i sama może się 
skontaktować z uczniami.

W w ypadku szczególnie uporczywego, wielomiesięcznego przetrzy­
m ywania książek, zwracam y się do szkoły, np. przy końcu roku, o w strzy­
manie wydania świadectwa szkolnego dopóki nie będą zwrócone książki 
do biblioteki. Jest to środek rzadko stosowany, ale skuteczny.

W szóstej RWK harcerze objęli opiekę nad czytelnikam i przetrzy­
m ującym i książki. Spomiędzy harcerzy-aktyw istów  byli w ybrani opieku­
nowie na każdą klasę, którzy dbali o to, aby wszyscy koledzy oddawali 
książki w term inie, a w razie przetrzym ania stara li się czytelnika ściąg­
nąć do biblioteki. Am bicją tych opiekunów było, aby w ich klasie jak 
najw ięcej uczniów korzystało z biblioteki i jak  najm niej było przetrzy- 
mań. Sposób ten uspraw nia pracę biblioteki i jednocześnie oddziały- 
wuje wychowawczo na młodzież.

13. Wiele z om awianych już form współpracy ma dla biblioteki jed­
nocześnie z n a c z e n i e  p r o p a g a n d o w e ,  ale prowadzim y prócz 
tego prace propagandowe, jak  np. wywieszanie w szkole plakatów  z adre­
sem i godzinami otwarcia biblioteki. Stosuje się to we wszystkich biblio­
tekach. O ile szkoła jest zrądiofonizowana, prosim y o ogłaszanie kom uni­
katów o godzinach otwarcia, czy o ich zmianie, o większych imprezach, 
na które zapraszam y szkołę, o nowych książkach itp.

Po wakacjach przypom inam y czytelnikom o powrocie do biblioteki 
przez wywieszki czy ogłoszenia w szkole oraz rozdawanie zaproszeń.

14. W y m i a n a  d o ś w i a d c z e ń  między bibliotekarzem  a na­
uczycielem prowadzącym  bibliotekę w szkole służy uspraw nieniu biblio­
tek szkolnych. Ponieważ ogół naszych pracowników jest przeszkolony 
zawodowo i trak tu je  bibliotekarstw o jako jedyne zajęcie, zrozumiałe jest,



że mam y większe przygotowanie techniczne niż nasi koledzy ze szkół. 
Dlatego też niejednokrotnie bibliotekarze szkolni przychodzą do nas po­
radzić się w spraw ach dotyczących pracy w bibliotece.

Ze względu na wspólność celów i pomoc w ich realizacji, jakiej mo­
gą i powinny udzielać sobie w zajem nie szkoła i biblioteka, kwestia 
współpracy wysuwa się jako jedno z czołowych zagadnień naszej pracy. 
Omówiłam tu tylko najważniejsze z praktycznie u nas stosowanych form  
współpracy, pom ijając z konieczności wiele in teresujących przykładów.

M. Michałowska ■

M. Mikołajski  
G liw ice

O W YRAŹNIEJSZY PODZIAŁ ZADAlST BIBLIOTEKARSKICH 
I DOKUMENTACYJNYCH

W ciągu ostatnich kilku lat pojęcie dokum entacji naukowo-technicznej 
zostało w Polsce dość szeroko spopularyzowane, ale nie można powiedzieć, 
żeby dostatecznie wyczerpująco zostało wyjaśnione naw et tym, którzy 
się codziennie tym  pojęciem posługują. Sytuacja ta jest powszechna 
i właściwa nie tylko dla stosunków polskich. B rak i w innych krajach 
wyraźnego określenia pracy dokum entacyjnej i jej „granic“, co jest po­
wodem wielu nieporozumień i ham uje rozwój służby dokum entacyjnej.

To co dotychczas przypisuje się dokum entacji naukowo-tecłinicznej 
streścić można następująco: dokum entacja naukowo-techniczna jest ze­
społem czynności:

g r o m a d z e n i a  dokum entów określonej dziedziny wiedzy, p o z n a -  
w a n i a i o p r a c o w y w a n i a  ich treści, r o z p o w s z e c h n i a ­
n i a  wiadomości o treści zaw artej w dokum entach w środowisku 
związanym z daną dziedziną''wiedzy lub przem ysłu, w celu ułatw ienia 
pracy i przyśpieszenia rozwoju tej dziedziny. Można również określać 
tym  samym  term inem  dokum entacji naukowo-technicznej zbiór do­
kum entów powstałych jako czytelny w yraz tych czynności.

Przeciętny pracownik techniczny nie odróżnia zazwyczaj dokum entacji 
naukowo-technicznej od dokum entacji (wykonawczej) technicznej i nie­
rzadkie są z tego powodu nieporozumienia między personelem  produkcyj­
nym  lub projektującym  a pracow nikam i dokum entacji naukowo-tech­
nicznej (dokumentalistami).

Pom ijając dokładniejsze określenie poszczególnych czynności doku­
m entacyjnych, o których od kilku lat dosyć dużo u nas mówi się i p i­
sze — m usim y stwierdzić, że na tle tego określenia, będącego podstawą 
pracy oraz organizacji służby dokum entacji naukowo-technicznej w yni­
kło z biegiem czasu wiele nieporozumień, które należałoby usunąć, jeśli 
chcemy uniknąć konfliktów dokum entacji z innymi dziedzinami pracy, 
które powinny rozwijać się równolegle i z jednej strony korzystać z po­
mocy dokum entacji naukowo-technicznej, a z drugiej przychodzić z po­
mocą pracy dokum entacyjnej.
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Nie trudno domyślić się, że chodzi tu  o wyjaśnienie stosunku doku­
m entacji naukowo-technicznej do bibliotekarstw a. Pojaw ienie się doku­
m entacji naukowo-technicznej w Polsce zbiegło się praktycznie biorąc 
ze spraw ą unowocześnienia poglądów na zadania i m etody pracy bibliotek.

Pojęcia dotyczące bibliotekarstw a przeszły rew olucyjną przem ianę — 
od statycznego do dynamicznego ujęcia zadań bibliotek, będących jednym  
z podstawowych czynników oddziaływania wychowawczego przez uma- 
sowienie czytelnictwa. Praca bibliotekarza uległa rozszerzeniu. Określa 
się jej działy główne jako: g r o m a d z e n i e  zbiorów, o p r a c o ­
w y w a n i e  zbiorów oraz ich u d o s t ę p n i a n i e  łącznie z r o z ­
p o w s z e c h n i a n i e m .  W arto zwrócić uwagę na fakt, że czynności 
te noszą identyczne nazwy jak  czynności wym ienione w  określeniu do­
kum entacji naukowo-technicznej.

Biblioteki w okresie poprzedzającym  przem ianę można by przyrównać 
do zasobników gromadzących energię wiedzy o coraz wyższym potencjale. 
B ibliotekarz ograniczał dawniej swoje działanie do tych czytelników, 
którzy żądali określonych usług. Biblioteki po przem ianie można po­
równać do ośrodków oddziaływających na zewnątrz, ekspansywnych, 
prom ieniujących i udzielających energii — wiedzy tym, którzy m ają mo­
żliwości jej wykorzystania, bez względu na to, czy tego żądają, czy nie.

Z okresu przedrewolucyjnego -pozostało wiele nawyków i przekonań, 
które m iały uzasadnienie w faktycznym  stanie rzeczy. I tak:

1. Bibliotekarzam i byli — bez względu na treściową zawartość zbio­
rów — przeważnie humaniści, nie interesujący się głębiej m etodami pro­
dukcji i ich rozwojem.

2. Uchodził uwadze bibliotekarzy fakt, że przysw ajanie treści ksią­
żek i dokum entów technicznych odbywa się yv nieco inny sposób niż to ma 
miejsce w przypadku książek o treści hum anistycznej. W literatu rze tech­
nicznej praktyczne znaczenie ma tylko przyswojenie treści w sposób po­
zwalający na dochodzenie do konkretnych, w yrażalnych cyframi wnio­
sków — a nie ,,czytanie". ,,Czytać" można powieść, książkę tzw. popularno­
naukową, ale książkę, z której może być korzyść dla techniki, trzeba 
przyswajać, często z dużym wysiłkiem umysłu, pamięci i zmysłu praktycz­
nego — niejednokrotnie z dużym nakładem  pracy umysłowej. Jeśli ,,czy­
telnik" w inny sposób podchodzi do książki technicznej, to zazwyczaj do­
znaje rozczarowania przekonawszy się, że z „czytania" nic mu nie pozo­
staje w  pamięci. Lekceważenie tej konieczności pozwalała w wielu wypad­
kach stawiać żądanie, aby bibliotekarz techniczny sam  dużo czytał (zapew­
ne książek technicznych), co ma mu ułatw ić pracę.

3. Nie wyciągnięto żadnych wniosków praktycznych dla m etod pracy 
bibliotecznej,z faktu, że czytelnictwo hum anistyczne form uje światopo­
gląd czytelnika w sposób ogólny, natom iast czytelnictwo techniczne (nau­
kowe) w yw iera przede wszystkim wpływ na projektowanie, w ykorzysta­
nie i rozwój środków i metod produkcji.

4. Dotychczas jeszcze bywa niedoceniany fakt, że druki zw arte nie 
zaw ierają najnowszych wiadomości odnoszących się do aktualnych osiąg­
nięć postępu technicznego.

Znaczenie inform acji ułatwi-ającej czytelnikowi dotarcie do wiado­
mości wzrastało w m iarę rozwoju piśm iennictwa i powiększenia się zbio­
rów bibliotecznych. Inform acje te miały dać odpowiedź na pytanie: jakie
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publikacje ukazały się w określonej dziedzinie wiedzy i które z tych pu­
blikacji dostępne są w danej bibliotece. Wzrosło ono jeszcze bardziej, gdy 
nastąpiła zmiana zadań pracy bibliotek w kierunku um asowienia znajo­
mości treści zaw artej w zbiorach.

W krajach  kapitalistycznych niezbędność inform acji ze względów kon­
kurencji handlowej przyśpieszyła pojawienie się bibliograficznych w ydaw ­
nictw ciągłych, uw zględniających publikacje zaw arte w czasopismach 
technicznych i specjalnych wydawnictwach. Olbrzym ia ilość technicznych 
publikacji niesam oistnych spowodowała konieczność specjalizacji prac 
bibliograficznych, zmusiła do oderw ania tych prac od bibliotek i osta­
tecznie dała początek tak  zwanej dokum entacji naukowo-technicznej. 
Trzeba dodać, że ten rodzaj pracy w płynął na rozwój i w ykorzystanie 
um iejętności pomocniczych, jak: klasyfikacji, reprodukcji dokumentów, 
rejestracji dokum entów i przeszukiw ania zbiorów inform ujących (karto­
tek) itp.

W tej fazie rozwoju obsługi dokum entacyjnej najbardziej rzuca się 
w oczy ta okoliczność, że tzw. dokum entaliści in teresują się przede wszyst­
kim treścią czasopism naukowych, a mniej treścią książek — w przeci­
wieństwie do bibliotekarzy. Można to stw ierdzić i u nas, przy słabo jeszcze 
rozwiniętej służbie dokum entacyjnej.

Zarówno bibliotekarz jak  i dokum entalista w ykonują czynności gru­
pujące się w trzy  podstawowe rodzaje: gromadzenia, opracowania i roz­
powszechniania. Jednak  usuw a się spod bezpośredniej obserwacji ten 
szczegół, że przedm iotem  każdej z tych trzech grup czynności jest w y­
raźnie co innego dla dokum entalisty, a co innego dla bibliotekarza.

Bibliotekarze uważają, że w nowocześnie prowadzonej bibliotece m u­
szą być należycie zorganizowane komórki gromadzenia, opracowania i roz­
powszechniania, łącznie z inform ow aniem  — i że wobec tego tworzenie 
osobnej organizacji dokum entacyjnej jest dublowaniem  czynności biblio­
tecznych, zbytecznym  szczególnie w czasach oszczędnej gospodarki.

Dokum entaliści znowu — chcąc zwrócić cały wysiłek swej pracy ku 
rozpoznaniu potrzeb produkcji i obsłużeniu ich — widzą w bibliotece 
i jej zbiorach tylko środek działania, a spraw ę udzielania inform acji uw a­
żają za niem al wyłączne swoje zadanie i wobec tego widzieliby najchęt­
niej bibliotekę jako kom órkę podrzędną w ram ach organizacji służby do­
kum entacyjnej. Prócz usług inform acyjnych komórki dokum entacji od­
dają również inne usługi, takie jak: dostarczanie fotokopii, tłumaczeń^ 
zestawień bibliograficznych na tem aty specjalne. Chociaż usługi naszej 
sieci dokum entacyjnej są jeszcze bardzo dalekie od poziomu, k tóry by 
można uważać za zadowalający — możemy jednak na podstawie kilku­
letniej obserwacji stwierdzić, że są one dla naszego postępu technicznego 
niezbędne i że najw ażniejszą usługą oddawaną przez komórki dokum en­
tacyjne naukowo-techniczne są jednak informacje.

Spraw ą tą  bezpośrednio zainteresowani są pracownicy przem ysłu (lub 
nauki) jako usługobiorcy oraz bibliotekarze i dokum entaliści jako usłu­
godawcy, konieczne jest więc rozpatrzenie spraw y usług , ze wszystkich 
trzech punktów  widzenia — ze stałą  uwagą na cel główny, jakim  jest 
przyśpieszenie postępu technicznego.
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(Jsługobiorcą jest pracow nik naukowy, pracow nik produkcyjny, p ra- 
-cownik przemysłu, pracownik określonej dziedziny usług społecznycłi lub 
gospodarki narodowej.

Dla usługobiorcy najw ażniejszą sprawą jest otrzym anie informacji, jak 
usprawnić m etody produkcji, jak w innych krajach w podobnych wa­
runkach pokonuje się trudności produkcyjne, jakie są najnowsze poglądy 
teoretyczne i jakie z nich w ynikają wnioski praktyczne.

Inform acji tego rodzaju można udzielić zazwyczaj po dokładnym 
przedstaw ieniu sytuacji, w której pracuje żądający usługi inform acyjnej. 
Trzeba dodać, ze inform acja taka musi być starannie opracowana i zre­
dagowana przez dokum entalistę wyspecjalizowanego w danej dziedzinie 
techniki. Inform acja nie musi być wyczerpująca w tym  znaczeniu, by 
wykluczała dalszą twórczą pracę informowanego. W wielu wypadkach 
może być bodźcem do dłuższych prac badawczych.

Na ogół inform acja taka, nie będąc dokum entacją wykonawczą, po­
daje stan wiedzy w odniesieniu do określonego zagadnienia, wskazuje 
wiadomości znajdujące się w dokum entacjach i niezbędne do przeprowa- 
aia dalszych badań bądź dostosowania nowych zdobyczy wiedzy tech­
nicznej do ściśle określonych i um iejscowionych zadań produkcyjnych 
i wreszcie wiadomości potrzebne do opracowania dokum entacji wyko­
nawczej.

W wielu wypadkach usługobiorca chce zapoznać się najszczegółowiej 
ze źródłami, na podstawie których opracowana została inform acja poda­
na mu w sposób referatowy, dlatego też inform acja z reguły musi być uzu­
pełniona bibliografią przedm iotu ze wskazaniem  adresu zbiorów, które 
tnogą być udostępnione na żądanie.

P unkt widzenia biblioteki specjalnej (technicznej).

Zbiory biblioteki specjalnej muszą zawierać wiadomości odnoszące się 
do zagadnień produkcji, bezpieczeństwa pracy, zagadnień gospodarczych 
danej gałęzi przem ysłu czy pracy usługowej. W szystkie więc czynności: 
gromadzenia, opracowywania i rozpowszechniania muszą opierać się na 
ciągle aktualizowanych wiadomościach o stanie zarówno przem ysłu i dzia­
łalności usługowej, jak i o stanie litera tu ry  krajow ej i obcej odnoszącej się 
do odpowiednich zagadnień.

Inform acja opracowana przez bibliotekę będzie mieć charakter infor­
macji bibliograficznej odpowiadającej na pytanie: jakie publikacje (prze­
de wszystkim  samoistne) zostały wydane w  związku z pewnym i tem a­
tami.

Głównym przedm iotem  gromadzenia są z punktu  widzenia biblioteki 
publikacje sam oistne i ńiesam oistne oraz dokum enty i bibliografie spec­
jalne. Głównym przedm iotem  inform acji udzielanych przez bibliotekę jest 
wskazanie, jakie publikacje na żądany tem at są osiągalne i gdzie się 
znajdują.

Inform acje te m ają charak ter dość ogólny, indykatyw ny — dla zagad­
nień bardziej specjalnych w skazują one usługobiorcy’ odpowiedni insty­
tut badawczy i ośrodki dokum entacji naukowo-technicznej.

P unkt widzenia usługobiorcy
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W yraża się on częściowo w  określeniu wymagań, jakim  powinna od­
powiadać każda analiza dokum entacyjna. Przekonaliśm y się już praktycz­
nie, że informacja, której poszukuje pracownik naukowy lub pracownik 
produkcyjny w zamiarze uspraw nienia produkcji, musi nie tylko w yjaś­
niać, o czym mówi dana publikacja, lecz w ogólnych zarysach wskazać, co 
nowego mówi i dać pewną ocenę praktycznej stosowalności w naszych 
w arunkach. Mówimy, że analiza musi mieć charakter inform atyw ny raczej 
niż indykatyw ny. Jeśli to wym aganie ma być spełnione, to autor analizy 
musi szczegółowiej i intensyw niej niż bibliotekarz śledzić zarówno stan 
litera tu ry  jak  i ogólną sytuację obsługiwanego przemysłu.

Przedm iotem  grom adzenia z punktu  widzenia dokum entalisty są nie 
tyle oryginalne dokum enty i publikacje, lecz raczej wiadomości (infor­
macje) zaw arte w tych dokum entach. Z elem entów tych wiadomości za­
w artych w  poszczególnych analizach pow staje opracowanie dokum enta­
cyjne zagadnienia poparte zestaw ieniem  bibliograficznym.

I n f o r m a c j a  d o k u m e n t a c y j n a  ma  c h a r a k t e r  
r z e c z o w y ,  mówi o tym, jakie są poglądy na określone zagadnienie, 
jak przebiegają procesy prowadzone w nowoczesnych pracowniach itp., 
a dla udokum entow ania referow anych wiadomości podaje odsyłacze do 
zestawienia bibliograficznego. N ajtrafn iejszą nazw ą inform acji doku­
m entacyjnej jest radziecka nazwa ,,riefieratiw naja inform acija“. Infor­
macja dokum entacji naukowo-technicznej jest r z e c z o w a ,  podobnie 
jak m ateriał inform acyjny zaw arty  w dokum entacji technicznej wyko­
nawczej. Różnica polega na tym, że dokum entacja naukowo-techniczna 
jest ogólniejsza, zawiera wiadomości raczej o charakterze naukowym, gdy 
dokum entacja techniczna zawiera „inform acje" ścisłe co do wykonania 
konkretnej ilości i jakości wyrobów w określonym  m iejscu przy pomocy 
określonych^urządzeń.

Przedstaw ione powyżej szkicowo trzy  punkty  widzenia obrazują raczej 
pewne możliwości niż przeciętny stan  rzeczywistych zapatryw ań na po­
trzeby usługobiorcy i możliwości ich zaspokojenia przez usługodawców 
(bibliotekarzy i dokumentalistów). Załóżmy, że poglądy te są przyjęte 
przez wszystkich współzainteresowanych, tj. przez ogół pracowników 
naukowych i produkcyjnych (użytkowników), przez bibliiotekarzy i doku­
m entalistów . W spółpraca wszystkich trzech układałaby się w tedy w  spo­
sób następujący:

Usługobiorca „U“.

1. Inform uje wyspecjalizowanego bibliotekarza o ogólnych kierunkach 
tem atyki związanej z działalnością własną.

2. Inform uje szczegółowo dokum entalistę o zagadnieniach i tru d ­
nościach we w łasnym  zakładzie produkcyjnym  (badawczym), o postępach 
oraz osiągnięciach własnych.

3. O trzym uje od bibliotekarza inform acje ogólne co do publikacji, 
które mogą go interesować, a są osiągalne bezpośrednio lub pośrednio 
z zasobów biblioteki.

P unkt w idzenia dokum entalisty
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4. O trzym uje od dokum entalisty informacje co do stanu w iedzy tech­
nicznej i postępu techniki (nauki) w szczególnych zagadnieniach, przy 
czym inform acje te są udokum entowane bibliograficznie.

Bibliotekarz ,,B“’

1. Gromadzi zbiory tem atycznie odpowiadające obsługiwanej gałęzi 
przem ysłu (nauki) — daje inform acje bibliograficzne, zwracając uwagę na 
publikacje niezbędne dla dalszego rozwoju sprawności produkcyjnej 
użytkownika.

2. Skierow uje użytkow nika — niezależnie od udzielonych informacji 
bibliograficznych — do ośrodka dokum entacji, o ile chodzi o inform acje 
co do poszczególnych zagadnień produkcyjnych (badawczych).

3. Główną uwagę w  opracowaniu zwraca na księgozbiór w łasny co do 
jego opracowania w  sposób ułatw iający odnalezienie potrzebnych infor­
macji.

4. W spółdziała z dokum entalistą — uzupełniając jego opracowania in­
form acją bibliograficzną wskazującą publikacje podstawowe dla zrozu­
mienia najnowszych wiadomości i należytego ich wykorzystania.

Dokum entalista „D“:

1. Udziela inform acji rzeczowych użytkownikowi co do stanu teorii 
i praktyki zagadnień produkcji (nauki).

2. Uzupełnia inform acje opracowane przez bibliotekarza ,o ile są zbyt 
ogólne.

3. Główną uwagę skierow uje na treść zaw artą w  czasopismach tech­
nicznych (naukowych), sprawozdaniach, referatach  itp.

4. Gromadzi m ateriały  inform acyjne o stanie przem ysłu krajowego 
i przem ysłów obcych oraz związanych z nimi zagadnień technicznych i go­
spodarczych.

Należy zwrócić uwagę na to, że opracowanie dokum entacyjne potrzeb­
ne jest nie tylko w Ośrodku DNT *) przygotowującym  analizy i zestawie­
nia, lecz również w punkcie DNT w każdej FBZ prowadzącej taki punkt.

D okum entalista w PDNT ma zwęzić zakres inform acji opracowanej 
i dostarczonej przez ODNT do konkretnego zagadnienia istniejącego 
w danym  zakładzie. Będzie to wymagać przestudiow ania w oryginale do­
kumentów omówionych w zestawieniu lub w kartach  dokum entacyjnych 
prenum erow anych oraz zreferow ania tego zagadnienia kierownictw u 
zakładu w świetle poznanych dokumentów.

Jak  z tego widać, zadanie dokum entalisty w  zakładzie produkcyjnym  
nie jest bynajm niej łatwiejsze od zadania dokum entalisty w Ośrodku DNT. 
Różni się ono poza tym  bardzo w yraźnie od zadania bibliotekarza, jest nie 
mniej pracochłonne i wymaga zupełnego zajęcia się nim  w sposób niepo­
dzielny, a nie dodatkowy.

*) Znaczenie skrótów:
DNT — D okum entacia Naukowo-Techniczna.
FBZ — Fachowa Biblioteka Zakładowa
PDNT — Punkt D okum entacji N aukow o-Technicznej.
ODNT — Ośrodek D okum entacji N aukowo-Technicznej.
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w  chwili obecnej żaden z trzech współdziałających U, B, D nie speł­
nia całkowicie podanych wyżej w ym agań współpracy. Zaledwie część 
tych wym agań jest spełniana i to w sposób niedoskonały. Na podstawie 
obserwacji możemy powiedzieć, że częściowo spełnione są tylko w arunki 
U l, U3, BI, B3, D3, D4. Nie można tu pominąć zagadnienia naukowości 
pracy dokum entacyjnej i zagadnienia kadr, gdy mowa o współpracy do­
kum entalisty  w znaczeniu powyżej omówionym.

Jeśli obsługa zbiorów bibliotecznych pod kątem  widzenia U l, B I uwa­
żana jest za pracę naukową lub co najm niej pomocniczo-naukową, to tak 
samo zasługuje na to miano praca dokum entacyjna ze względów przyto- 
czonych w U2, U4, D l, D4, jako związana bezpośrednio z pokonywaniem 
trudności technicznych produkcji, pracy badawczej lub usługowej i pro­
wadząca do postępu technicznego.

W ydaje się, że przy tym  ujęciu współdziałania U, B, D — każdy 
współdziałający ma w  dzisiejszych w arunkach bardzo wiele do wykona- 
nia, a w każdym razie tyle, że nie powinno zachodzić wżajem ne wydzie­
ranie sobie roboty ani jej dublowanie.

Jeżeli przedstaw ione „punktu w idzenia“ są słuszne i mogą przyczynić 
się do przyśpieszenia postępu technicznego i uspraw nienia pracy badaw ­
czej, to jednak m usim y dołożyć starań, by zadania określone w tych 
„punktach widzenia" były spełniane z każdym  rokiem  lepiej i zupełniej — 
musimy zacząć planować wyszkolenie kad r dokum entacyjnych dostoso­
wane do tych zadań.

inż. M. M ikołajski

W iesław Mincer
Toruń

SŁUŻBA BIBLIOGRAFICZNO-INFORMACYJNA 
BIBLIOTEKI GŁÓWNEJ W RAMACH UCZELNI

Działalność inform acyjno-bibliograficzna biblioteki głównej z jednej 
strony stanowi jedną z czynności usługowych, świadczonych szkole — 
z drugiej zaś w działalności tej wyraża się m oment pedagogiczny — od­
działywania wychowawczego biblioteki. Na terenie bibliotek uniw ersy­
teckich s truk tu ra  działów inform acyjno-bibliograficznych została okreś­
lona w sposób następujący; m ają one udzielać inform acji indyw idual­
nych i zbiorowych w zakresie czytelnictwa, prowadzić propagandę czy­
telnictw a przez stałe pokazy nowości, urządzać w ystaw y, udzielać infor­
m acji w zakresie bibliografii oraz prowadzić prace wydawnicze w zakre­
sie bibliografii i nauki o książce (biuletyny o zawartości księgozbioru, bi­
bliografie zalecające itp.). Spraw ują również nadzór nad bibliotekami 
instytutów , zespołów katedr i katedr — tę spraw ę wyłączam  z n in iej­
szego omówienia.

Zanim przejdę do szczegółowszego rozpatryw ania poszczególnych 
działań inform acyjnych biblioteki, w arto tu  zwrócić uwagę na zagadnie­
nie ogólniejszej natury: czy na terenie działu inform acyjno-bibliograficz­
nego można mówić o pewnej specjalizacji, analogicznej do specjalizacji
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innych czynności bibliotekarskich w ram ach kierunków  zainteresowań 
badawczych uczelni (np, polityki grom adzenia zbiorów)? W odpowiedzi 
na to pytanie należałoby rozróżnić poważniejsze poszukiwania bibliogra­
ficzne, dokonywane na zamówienie szkoły (lub je uprzedzające), w któ­
rych by jej specjalizacja znalazła swe odbicie — od tej działalności in­
form acyjnej, k tóra służy bądź szerokiej propagandzie czytelnictwa 
i książki, bądź też załatw ia kwerendy, m ające dopomóc w podniesieniu 
ogólnego poziorńu umysłowego czytelnika (oczywiście mowa tu tylko
0 czytelniku z uczelni: studencie, asystencie itp.), wzmóc jego. w yrobie­
nie światopoglądowe. Rozstrzygnięcie tego pytania ma znaczenie dla 
właściwego zorganizowania czynności przygotowawczych do pracy infor­
m acyjnej biblioteki szkoły wyższej.

Zadania służby inform acyjno-bibliograficznej wg A. Łysakowskiego 
(Referaty IV Zjazdu Bibliotekarzy Polskich T. I, s. 55) dadzą się ująć tró j­
dzielnie jako gromadzenie, opracowywanie i udostępnianie, przy czym 
dwa pierwsze z tych działań są czynnościami przygotowawczymi do 
właściwej pracy inform acyjnej — udostępniania. W dziedzinie grom a­
dzenia (pojmowanego tu  w sensie dokum entacji) jak  i opracowywania 
(samodzielnego tworzenia inform atoriów  — A. Łysakowski j.w.) — w y­
stąpić może problem  specjalizacji, o którym  wyżej wspomniano. Próby 
ew. rozwiązania tego problem u muszą być bardzo ostrożne i nie mogą 
pójść za daleko, zwłaszcza w zakresie gromadzenia. Można by zaryzyko­
wać twierdzenie, że wszystkie bibliografie są bibliotece wyższej szkoły 
potrzebne. Opracowywanie łatw iej już związać z planam i badawczymi
1 dydaktycznym i szkoły. W udostępnianiu najw yraźniej realizują się zada­
nia, jakie stoją przed całą uczelnią, jednym  z zakładów której jest bi­
blioteka: zadania pracy badawczej, pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
popularyzacji nauki. Tu też w yrasta zagadnienie zróżnicownia odbior­
ców z uczelni — inne bowiem zadania spełniać będzie biblioteka wobec 
samodzielnych pracowników nauki (można tu  mówić o „doradztwie bi­
bliograficznym") — inne zaś wobec studentów, czy naw et młodszej kadry 
naukowej — w tym  wypadku wystąpi nie tylko ,,doradztwo“, ale i ,.wy­
chowawstwo" bibliograficzne, zarysuje się w yraźniej m oment pedago­
giczny kształcenia w um iejętnościach bibliograficznych i technice pracy 
umysłowej z książką. Nie mówiąc już o wychowaniu w szerszym znacze­
niu — przez zalecanie odpowiedniej książki. Poradnictw o biblioteczne 
wreszcie, to spraw a nadzoru nad bibliotekam i zakładowymi — w yłą­
czona z tego omówienia.

Form y udostępniania w  zakresie służby inform acyjno-bibliograficznej 
przybierają postać inform acji indywidualnej lub zbiorowej. W ramach 
tego drugiego zamknie się praca bibliograficzna biblioteki, tworzenie 
karto tek  zagądnieniowych, katalogów wyborowych i specjalnych, zwią­
zanych z potrzebam i szkoły; tu  znajdzie swe m iejsce praca wydawnicza 
tego typu co biuletyny nabytków  — w pierwszym  rzędzie służące in­
form acją własnej uczelni. W spółpraca w zakresie dydaktyki wystąpi 
w przypadku tworzenia przez bibliotekę wykazów lek tury  obowiązkowej 
czy zalecanej do użytku studentów  ;— opracowywanie tych wykazów, to 
wspólna praca katedr i działu informacyjno-bibliograficznego. W ymie­
nić tu  należy także organizowane przez bibliotekę wystawy, pokazy
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literatu ry , gabloty z nowościami. Wreszcie — drukow ane przewodniki 
i inform atory o bibliotece.

Szczególnie ważne miejsce zajm ują odczyty, konferencje z czytel­
nikami, w ykłady czy też sem inaria bibliograficzne. Na nich bowiem na­
wiązuje się bezpośredni, osobisty kontakt biblioteki z uczelnią, one u łat­
w iają w zajem ną współpracę, w skazują też bibliotece na zaintsresDwania 
czytelników, nadają kierunek jej pracom. Jednym  z zadań działu infor­
m acyjno-bibliograficznego powinna stać się opieka nad wykładam i z za­
kresu um iejętności bibliograficznych (dla nowowstępujących studentów 
wydziału humanistycznego), czy dokum entacji naukowo-technicznej (dla 
studentów  wydz. m atem atyczno-przyrodniczych) w razie ich wprowadze­
nia, jak  dotąd tylko- postulowanego.

W spółpraca ze szkołą wyrażać się powinna nie tylko w w ypełnianiu 
przez bibliotekę zapotrzebow ań katedr czy indyw idualnych czyteln i­
ków, lecz także przez bardziej aktyw ny udział pracow ników  uczelni 
w pracach biblioteki. Nie wspom inając już o koniecznej często pomocy 
specjalistów w w ypadku niektórych kwerend, przytoczyć by można przy­
kład z terenu  szkół wyższych w ZSRR, gdzie pracow nicy naukowi uczel­
ni przeprowadzają przeglądy bibliograficzne aktualnej lite ra tu ry  swej 
specjalności na konferencjach, urządzanych przez bibliotekę dla pracow ­
ników lub dla szerszego ogółu słuchaczy .

W iesław Mincer

Maria Jasienowicz
Lublin

BIBLIOTEKA UNIWERSYTETU MARII CURIE-SKŁODOW SKIEJ
W LUBLINIE

Dziesięć la t tem u dekretem  PKW N został powołany do życia U niw er­
sytet M. Curie-Skłodowskiej w Lublinie. Już w roku następnym  1945 
zaczynają się pierwsze prace organizacyjne nad stw orzeniem  biblioteki 
głównej. Ze wszystkich stron świata, a szczególniej z ZSRR płynęły dary 
dla młodego uniw ersytetu, przede wszystkim  książki. Nowopowstała bi­
blioteka borykała się tymczasem z trudnościam i. B rak odpowiednich po­
mieszczeń, płynność kadr, czynią z niej placówkę żyjącą w cieniu uniw er­
sytetu. Jednakże naw et w tych odległych latach 1945-1947, kiedy lokal 
biblioteki składał się zaledwie z 2 pokoi, działalność jej była już nasta­
wiona na służenie czytelnikowi. Prowizorycznie zorganizowana czytel­
nia, a potem  i wypożyczalnia obsługuje studentów  i pracowników nauki. 
Szybko rośnie księgozbiór biblioteki. W roku 1946/7 obejmował on 9600 
woluminów, a w roku 1953/54 — 175 000 woluminów.

Pomimo trudności lokalowych z roku na rok powiększa się liczba 
czytelników; w bieżącym roku około 70“/o studentów  naszego uniw ersy­
tetu  korzysta z biblioteki. Ilość udostępnionych wolum inów i ilość od­
wiedzin gw ałtow nie wzrasta, dochodząc w roku 1953 i 1954 do dziesiąt­
ków tysięcy.

Naczelnym  zadaniem, jakie w ciągu tego okresu realizowała Biblio­
teka UMCS, było jak  najszerzej pojęte obsługiwanie s tudenta  i pracow ­
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nika naukowego własnej uczelni oraz upowszechnianie nauki i propa­
ganda czytelnictw a wśród szerszego kręgu społeczeństwa. Zdając sobie 
sprawę, że podstawowym obowiązkiem biblioteki naukowej jest szerze­
nie m arksistowskiego światopoglądu, biblioteka nasza już w roku 1951 
otworzyła przy czytelni pierwszy w Lublinie Gabinet M arksistowski, 
którego księgozbiór stał się później zaczątkiem  biblioteki K atedry  Pod­
staw  M arksizm u-Leninizm u.

Jedną z głównych form  nawiązyw ania kontaktu  z młodzieżą i spo­
łeczeństwem były w ystaw y o tem atyce ideologicznej i naukowej. Biblio­
teka dała ich ogółem 22 w ciągu 8 lat. Treść skupiała się dookoła aktual­
nych zagadnień politycznych i życia naukowego UMCS. Były wystawy 
z okazji Wielkiej Rewolucji, w ystaw y na Dni Oświaty, Miesiące Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w ystaw a poświęcona I Kongresowi 
Nauki Polskiej, wystaw a z okazji Roku Kopernikowskiego, a wreszcie 
2 w ystaw y poświęcone zagadnieniom wsi. K ilkakrotnie s tarała  się rów­
nież biblioteka poprzez w ystawę zilustrować dorobek naukowy swojej 
uczelni. Już w roku 1949 była w ystaw a Annales U niversitatis M ariae 
Curie-Skłodowska, naukowego wydaw nictw a naszego uniw ersytetu, 
a w parę lat później wystaw a „Wkład UMCS do nauki polskiej“, o po­
dobnej tem atyce. Ponadto z okazji organizowanych na uniw ersytecie 
zjazdów różnych tow arzystw  naukowych biblioteka urządzała pokazy 
prac naszych pracowników naukowych.

Obok tych większych imprez już od 3 la t w ystaw ia się przy czytelni 
tzw. gablotki nowości, w których' czytelnicy znajdują najnowsze wy­
dawnictwa polskie i zagraniczne. W trosce o podniesienie czytelnictwa 
wśród studentów  biblioteka kilkakrotnie organizowała spotkania i nara­
dy z czytelnikami. Kiedy powstał na UMCS W ydział Hum anistyczny, 
dzięki K atedrze H istorii L iteratu ry  spotkania z czytelnikam i przekształ­
ciły się w wieczory literackie na terenie czytelni. Jeden z nich poświę­
cony był realizmowi socjalistycznemu, drugi — pamięci Czechowa. Dużą 
pomocą w nawiązyw aniu kontaktu z młodzieżą akadem icką oraz innymi 
instytucjam i sta ł się ośrodek inform acyjno-bibliograficzny, istniejący od 
1953 r. Działalność jego stopniowo rozszerza się, przez co coraz bardziej 
w ydatna staje się współpraca naszej biblioteki z uniw ersytetem  w dzie­
dzinie zadań wychowawczo-dydaktycznych.

Rozumiejąc doniosłość prac badawczych podejm owanych przez za­
kłady naukowe biblioteka sta ra  się jak najusilniej pomóc im czy to przez 
centralne prowadzenie zakupu w ydaw nictw  im portow anych zza granicy, 
czy to przez sprowadzanie z innych bibliotek potrzebnych książek i cza­
sopism. W ostatnich latach wypożyczalnia międzybiblioteczna rozw ija się 
coraz lepiej, sprowadzam y książki nie tylko z innych miast, ale i zza 
granicy: z ZSRR, NRD, Szwecji.

Uroczyście obchodzone w październiku ub. r. X-lecie UMCS biblioteka 
uczciła przez liczne zobowiązania swych pracowników. Najważniejszą 
w tym  okresie pracą, która pochłonęła wiele czasu i wym agała dużej 
ofiarności pracowników, było opracowanie bibliografii publikacji p ra ­
cowników naukowych UMCS w latach 1944— 1954. M ateriały bibliogra­
ficzne ukazały się drukiem  w księdze pam iątkowej na X-lecie uniw ersy­
tetu. Ponadto dużo energii włożyła biblioteka w prace nad w ystaw ą
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z okazji X-lecia. Pracow nicy nasi obmyślili i w ykonali oprawę dekora­
cyjną oraz zgromadzili część m ateriału  ilustracyjnego.

Pomimo niedociągnięć w pracy w ynikłych w głównej mierze z cięż­
kich w arunków  lokalowych, w jakich się znajdujem y, Biblioteka UMCS 
może poszczycić się poważnymi osiągnięciami w okresie tych pierwszych 
trudnych  10 lat swego istnienia.

W przyszłości w ścisłej łączności ze swoją uczelnią pragniem y reali­
zować hasło ,,Nauka w służbie ludu“, hasło, które w idnieje na głównym 
gm achu UMCS. Maria Jasienowicz

Maria D awidczyńska  
W arszawa

WSPÓŁPRACA BIBLIOTEK Z PRASĄ STOŁECZNĄ I TERENOWĄ

Wśród różnych form  propagandy czytelnictw a rzadko stosowana jest 
współpraca bibliotek z prasą. A przecież tą drogą można osiągnąć po­
ważne rezultaty  w zakresie popularyzacji książki.

Na wstępie należy podkreślić, że w spółpraca bibliotek z prasą z re ­
guły pomyślniej może się układać w m niejszych m iastach niż w W ar­
szawie. Składają się na to dwie przyczyny; po pierwsze — prasa sto­
łeczna posiada przew ażnie nadm iar m ateria łu  redakcyjnego, podczas 
gdy prasa terenowa niejednokrotnie ma go za mało, po w tóre — ilość 
bibliotek w W arszawie jest tak wielka, że nie podobna wymagać, aby 
prasa stołeczna mogła zarezerwować dla nich dostatecznie dużo miejsca 
na swych łamach, natom iast w średniej wielkości mieście liczącym ok. 
50 000 mieszkańców jest przeważnie zaledwie kilka bibliotek, co umożli­
wia ich ścisłą współpracę z miejscową prasą.

Rozpatrzmy bliżej form y propagandy czytelnictwa na drodze współ­
pracy bibliotek w terenie z prasą miejscową. N ajprostszą z tych form jest 
umieszczenie w  pismach w zm ianek  czy — jeśli kto woli — ogłoszeń 
sygnalizujących istnienie danej biblioteki. W zmianka taka powinna za­
w ierać dane o charakterze księgozbioru (np. biblioteka -powszechna dla 
dorosłych względnie dla dzieci, biblioteka naukowa, fachowa itp.), o sie­
dzibie jej centrali i ew entualnie filii oraz o godzinach otwarcia. W zmian­
kę taką należałoby umieszczać w piśm ie codziennym  obok repertuaru  
teatrów  i kin.

Wyższą form ą w spółpracy biblioteki i prasy są reportaże z poszcze­
gólnych bibliotek, przy czym mogą one zawierać bądź odzwierciedlenie 
pracy biblioteki, bądź też — sylw etkę bibliotekarza (zwłaszcza gdy cho­
dzi o pracowników bibliotek w yróżniających się specjalnie swoimi za­
sługami i osiągnięciami). Reportaże tego typu powinny być opracowy­
wane przez współpracowników miejscowych redakcji — oczywiście po 
otrzym aniu odpowiedniego m ateriału  z danej biblioteki. Jeżeli biblio­
tekarz obdarzony jest pewnym i zdolnościami literackim i, może sam 
opracować reportaż ze swego w arsztatu  pracy. Pożądane jest, aby re­
portaż był uzupełniony zdjęciami z biblioteki, co podniesie jego a trak ­
cyjność.

Poza reportażam i można w prasie umieszczać krótkie i możliwie zaj­
mująco napisane artyku ły  o działalności danej biblioteki — również uzu­
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pełnione odpowiednimi zdjęciami. A rtykuły  te powinien opracować ra ­
czej bibliotekarz, adiustacja zaś należy do redakcji m ie jsc o w e j pisma. 
Można też stosować sam serwis fotograficzny uzupełniony podpisami, np. 
„wnętrze czytelni biblioteki m iejskiej" itp.

Odm ienną form ą w spółpracy bibliotek i prasy  jest sygnalizowanie 
w pismach — a zwłaszcza w dziennikach — różnego rodzaju imprez 
czytelniczych organizowanych przez biblioteki, jak np. wystaw  książek, 
wieczorów żywego słowa, wieczorów recenzyjno-dyskusyjnych, spotkań 
z autoram i, koncertów, odczytów TWP w ygłaszanych na terenie biblio­
teki i wreszcie — konkursów.

Bardzo dobre rezultaty  dają konkursy czytelnicze organizowane 
wspólnie przez bibliotekę i prasę; tak  np. pismo miejscowe umieszcza 
w arunki konkursu opracowane wspólnie z bibliotekarzem , zaś po ukoń­
czeniu konkursu publikuje jego wyniki z podaniem nazwisk osób na­
grodzonych. Nagrody konkursowe mogą być ufundowane wspólnie przez 
bibliotekę i redakcję pisma, bądź też naw et tylko przez redakcję, która 
zwykle rozporządza większymi zasobami pieniężnymi niż biblioteka.

Inną form ą współpracy jest umieszczanie na łam ach miejscowych 
pism kom unikatów o nowościach wydawniczych, w jakie ostatnjo zao­
patrzyła się dana biblioteka, względnie — krótkich wzm ianek recenzyj- 
nych o w yróżniających się pozycjach lub naw et dłuższych recenzji. Re­
cenzje te mogą być opracowywane bądź przez bibliotekarza, bądź przez 
współpracowników miejscowych redakcji, oczywiście po wspólnym uzgod­
nieniu wyboru tytułów.

Pow racając do zagadnienia w spółpracy bibliotek z codzienną prasą 
stołeczną widzę możliwości ogłaszania kom unikatów o im prezach czytel­
niczych organizowanych przez biblioteki na dużą skalę, z czym zresztą 
w praktyce do chwili obecnej spotykam y się raczej dość rzadko. Oczy­
wiście w dziennikach stołecznych również można zamieszczać reportaże 
z bibliotek. Ale byłoby to raczej sporadyczne.

Natom iast widzę tu  możliwości odmiennej form y w spółpracy biblio­
tek naukowych czy też fachowych z czasopismami specjalnym i o odpo­
wiednim charakterze. Pow inny one w pierwszym  rzędzie umieszczać 
wzmianki zaw ierające dane o bibliotekach związanych z profilem  da­
nego pisma. Tak np. w „Głosie Nauczycielskim" należałoby umieszczać 
ogłoszenia o siedzibie i godzinach otwarcia bibliotek pedagogicznych itp.

Można w tych wypadkach zastosować formę współpracy, którą oma­
wiałam uprzednio w odniesieniu do prasy terenow ej; myślę o umieszcza­
niu artykułów  (ale raczej poważnych, naw et o charakterze monograficz­
nym) o działalności poszczególnych bibliotek naukowych i fachowych.

Można by także w pism ach tego typu umieszczać bibliografie zaleca­
jące względnie naw et — przy ściślejszej współpracy — bibliografie zwią­
zane tem atycznie z poszczególnymi artykułam i znajdującym i się w da­
nym piśmie .

Oto kilka przykładów  podanych form  w spółpracy bibliotek z prasą 
codzienną i periodykami. Oczywiście form y te można by urozmaicać i po­
m nażać — to już kwestia pomysłowości poszczególnych bibliotekarzy, 
czy też zespołów bibliotekarzy;- na ogół można stwierdzić, że formy te nie 
są w  pełni wykorzystane.

Maria Dawidczyńska
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M IEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA IM. L. WARYI^SKIEGO 
W ŁODZI W OSTATNIM DZIESIĘCIOLECIU

Po zrzuceniu okupacji i niewoli — nowe życie dla biblioteki rozpoczęło 
się w początkach roku 1945 tak  samo jak  dla wszystkich organizacji i pla­
cówek społecznych w naszym kraju , to jest — na ruinach.

Przedw ojenne filie nie istniały, bo księgozbiory w liczbie 100 000 to­
mów zostały przez hitlerowców spalone. Zbiory Biblioteki Centralnej nie­
wiele wprawdzie ucierpiały w zasobach, lecz jej organizacja w ew nętrzna 
została zniweczona: inw entarze zaginęły, karty  katalogowe rozsypane 
i z wielkim i defektam i, a książki w bezładnych stertach  zalegały wszyst­
kie kondygnacje niewykończonego jeszcze nowego gm achu Biblioteki przy 
zbiegu ulic Gdańskiej i Kopernika.

Rozpoczęła się przeto intensyw na praca nad przywróceniem  porządku 
organizacyjnego jednocześnie w całej sieci bibliotek miejskich. W ysiłek 
szedł równolegle w dwu kierunkach: odtwarzano rejonowe wypożyczalnie 
dla dorosłych oraz dla dzieci i młodzieży, a jednocześnie mozolnie komple­
towano zasadniczy księgozbiór naukowy Biblioteki Centralnej, k tóry par­
tiam i przenoszono do starego lokalu przy ul. A ndrzeja S truga 14, opróż­
niając tym  samym  m ury nowego gmachu, aby stworzyć odpowiednie wa­
runki do jego wykończenia.

Już w pierwszym  roku uruchomiono 6 wypożyczalni rejonowych, 
w drugim  było ich już 8, w trzecim  10, w czw artym  14, a dziś — po la­
tach dziesięciu — sieć liczy 25 filii rejonowych.

Największy nacisk położono na wykończenie nowego gmachu Central­
nej Biblioteki. Dzięki wielkim  kredytom  Rządu Polski Ludowej, docho­
dzącym do 60 milionów złotych, „pałac książki", jak  go potocznie nazy­
wano, został w r. 1950 oddany do użytku czytelników.

Księgozbiory rosły, jak  przysłowiowe grzyby: w pierwszym  roku u ru ­
chomienia sieci ogólna ilość książek wynosiła 36 000 tomów, w drugim  — 
60 000, w trzecim — 72 000 itd., a na koniec roku ubiegłego zasoby biblio­
teki liczą 250 000 tomów.

W tym  samym  stosunku rozw ijał się ruch czytelników: najpierw  było 
42 000 osób rocznie, potem  150 000, dalej 180 000 — zaś ostatni rok w y­
kazuje frekw encję 450 000 czytelników. Obrót książek objął w pierwszym 
roku 78 000 tomów, w  drugim  — 266 000, w trzecim  — 330 000, a w r. 1954 
wypożyczono — 900 000 tomów.

W sumie przez lat dziesięć biblioteki m iejskie obsłużyły 2 800 000 czy­
telników wypożyczając im 5 400 000 książek.

Ale nie w cyfrach w yraża się istota działalności bibliotek miejskich.
Książka i czytelnik, to dwa elementy, które powinny ze sobą harm oni­

zować. Czytelnik szuka dla siebie odpowiedniej książki, a książki dobiera 
się dla potrzeb czytelnika. Ten proces wym aga pośrednictw a bibliotekarza, 
który musi znać dobrze wszystkie książki swego księgozbioru i wszystkich 
czytelników w obrębie wypożyczalni. Na przestrzeni długich lat istnienia 
każdej biblioteki należy stw arzać w arunki do najpełniejszego poznawania
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tych dwuch czynników, aby w wyniku przenikania idei do um ysłu czy­
telnika — podnosić ku ltu rę  szerokich mas.

To było naczelne zadanie, które realizowano na przestrzeni ostatniego 
dziesięciolecia.

Form y tej pracy były najprzeróżniejsze: najpierw  rozbudowano róż­
norodne system y katalogów oraz ich uzupełnienia — informacje i porad­
nictwo, karto teki zagadnień aktualnych, które przynosi każdy dzień i jego 
odbicie w publicystyce. Do pomocy wciągnięto form y graficzne — plaka­
ty, plansze, katalogi ścienne, albumy, w ystaw y okolicznościowe, jedno- 
tem atowe i uniwersalne, u jęte w estetyczne oprawy dekoracyjne. Te wi­
zualne akcesoria dopełniano oddziaływaniem żywego słowa: pogadanki, 
odczyty, lekcje przysposobienia bibliotecznego, wieczory dyskusyjne, aka­
demie, spotkania z autorami, konkursy dobrego i pięknego czytania, kon­
kursy na zrozumienie treści, konkursy recytatorskie i wiele innych jeszcze 
imprez rozbudowanych szeroko przy licznym współudziale aktyw u czy­
telniczego, k tóry korzystał z biblioteki, ale jednocześnie oddawał jej rze­
telnie swój drogi czas, aby oddziaływanie społeczno-kulturalne placówki 
bibliotecznej podnieść jak najwyżej.

Poza tym  coraz więcej czytelników obejm uje poradnictwo indywidu­
alne. Są to uczniowie szkolni, słuchacze wyższych zakładów, inteligencja 
zawodowa, a coraz liczniej przychodzą robotnicy, aby podnieść wydajność, 
ulepszyć lub wynaleźć jakiś nowy styl pracy i zrewolucjonizować pro­
dukcję.

To praca w ew nątrz bibliotek. Ale minione dziesięciolecie charaktery­
zuje się przede wszystkim w yjściem ,bibliotekarzy m iejskich poza granice 
lokalu bibliotecznego. Objęliśmy obsługą parki w porze letniej, 30 gro­
mad wiejskich w granicach Wielkiej Łodzi, 15 szpitali miejskich, a nawet 
poza miastem  Łodzią — otoczono opieką bibliotekę gm inną na terenie wo­
jewództwa łódzkiego — w Lućmierzu.

Dzielimy się doświadczeniami, nic nie ukryw ając, a jednocześnie uczy­
m y się i poznajemy nowych ludzi, nowe środowiska i spotykam y się z no­
wymi problem am i — tak jak  nakazuje duch czasu: zespolenie wszystkich 
wysiłków dla dobra ogólnego.

Plany na przyszłość? Należy przystąpić do rozbudowy gmachu Biblio­
teki Centralnej im. L. Waryńskiego, bo magażyny są już przepełnione. 
Trzeba budować specjalne gmachy na biblioteki dzielnicowe, czego wym a­
ga rozwój miasta. Musimy domagać się przydziału nowych pomieszczeń na 
biblioteki w ‘najw iększych skupiskach świata robotniczego w okolicach za­
kładów J. M archlewskiego, im. 1 M aja oraz im. J. Stalina, gdzie dotąd nie 
ma bibliotek miejskich. A ponadto cała część miasta, od ul. Piotrkowskiej 
na wschód — to pustynia biblioteczna.

A wreszcie — należałoby pomyśleć o poprawie warunków bytowych 
bibliotekarzy miejskich, których wysiłek przekracza niejednokrotnie gra­
nicę entuzjazm u, dochodząc do granic samozaparcia, a uposażenie ich 
jest niższe niż pracowników wszystkich innych bibliotek.

J. A.
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Teresa Polakówna
W arszawa

CZYTELNIA KOMUNALNA BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 
M. St. WARSZAWY W SŁUŻBIE RAD NARODOWYCH.

W dużej jasnej sali małe stoliki, a przy nich skupieni czytelnicy. Mło­
dzi i starsi, kobiety i mężczyźni czytają, czasem notu ją w zupełnej ciszy. 
Wokół ścian półki z najnow szym i czasopismami. Jest ich dużo — prze­
szło 90 tytułów. Tutaj czytelnicy sami w ybierają książki. M ają swobodny 
dostęp do półek. B ibliotekarka odbiera legitym acje, w ydaje książki z pod­
ręcznego magazynu, przegląda szereg czasopism codziennych zakreślając 
ołówkiem pewne artykuły.

Kierowniczka biblioteki kol. Jadw iga Nowicka na prośbę o kilka in­
formacji wyjaśnia, że Czytelnia Kom unalna jest czytelnię specjalną, sta­
nowiącą filię Biblioteki Publicznej m. W”arszawy. Księgozbiór tej czytel­
ni służy przede wszystkim  potrzebom Stołecznej i Dzielnicowych Rad Na­
rodowych. Oczywiście, zawsze chętnie obsługuje też innych czytelników, 
którzy zajm ują się zagadnieniam i kom unalnymi, gospodarczymi, praw ni­
czymi i politycznymi. Pracy jest napraw dę dużo, szczególnie teraz, po w y­
borach Rad Narodowych. Personel biblioteki udziela wiele inform a­
cji czytelnikom, którzy chętnie udają się po radę. Co w  tej chwili na j­
bardziej in teresuje naszych radnych? N ajżywotniejszym i problem am i 
dla nich jest planowanie miasta, kom unikacja miejska, gospodarka, zie­
leńce, oświetlenie ulic, w alka z hałasem  ulicznym, higiena m iasta, gospo­
darka mieszkaniowa. Radni chcą być dobrymi gospodarzami swego m ia­
sta, pragną usunąć jego bolączki. In teresu ją  ich jednak również zagadnie­
nia bardziej ogólne, jak  urbanistyka, architektura, zagadnienia kom unal­
ne w Polsce Ludowej i zagranicą, ruch zawodowy. Na te ostatnie tem aty 
oraz takie, jak  „Rady Narodowe w Polsce, w Związku Radzieckim, w K ra­
jach Dem okracji Ludowej", „W arszawa w  historii", „W arszawa w lite ra ­
turze", „W arszaw a — opinie zagraniczne" znajdą czytelnicy odpowiedź 
w specjalnych karto tekach zagadnieniowych opracowywanych przez p ra­
cowników Czytelni Kom unalnej.

M ateriały powyższe są ciągle uzupełniane i aktualizowane. Dlatego 
też bibliotekarki system atycznie przeglądają w arszaw ską prasę codzien­
ną i czasopisma kom unalno-adm inistracyjne pod kątem  w yboru w ażniej­
szych artykułów  z dziedziny specjalności czytelnika. W ybrane artykuły 
wycina się tworząc specjalne karto teki wycinków, bardzo przydatne dla 
czytelników.

Czytelnictwo w Czytelni Kom unalnej wzrasta. Oto liczba odwiedzin 
w czytelni:
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Rok 1950 — 6 269, 1951 — 9 079, 1952 -r- 12 043, 1953 — 13 635,
a w pierwszym  półroczu 1954 — 7 941. Te cyfry mówią za siebie  Lecz
czyja to zasługa, że frekw encja w  czytelni wzrasta? Czy sprawiło to wy­
łącznie dobre położenie czytelni? (Aleje Jerozolim skie róg Nowego Świa­
ta), bogato wyposażony księgozbiór specjalny oraz fakt, że do zasobu 
podręcznego może czytelnik sam  sięgać? Doświadczenia Czytelni Komu­
nalnej w ykazują raz jeszcze, jak bardzo czytelnictwo zależy od pracy bi­
bliotekarza, od dobrze prowadzonej propagandy książki.

O tym, że praca na tym  polu prowadzona jest dobrze, świadczy cho­
ciażby podręczny w arsztat bibliotekarek Czytelni Kom unalnej. K arto­
teki zagadnieniowe, katalożki tem atyczne, kartoteki wycinków, zestawie­
nia bibliograficzne służą popularyzacji księgozbioru. Plansze, łiasła na 
ścianach przyciągają wzrok czytelnika sugerując mu wybór książek. To 
samo zadanie spełnia kilkanaście wystaw ek rocznie o różnorodnej tem a­
tyce związanej z rocznicami, uroczystościami, aktualnym i wydarzeniam i 
oraz zagadnieniam i specyficznymi dla czytelni.

Oprócz form  oddziaływania na czytelnika przez osobisty kontakt oraz 
środki wizualne stosuje Czytelnia Kom unalna form y zespołowe. Odby­
wają się tu taj zebrania, pogadanki, spotkania z autoram i i odczyty.

Te ostatnie form y upowszechniły się dopiero z chwilą nowego etapu 
pracy w czytelni, k tóry otworzyło powstanie na jej terenie Gabinetu Rad­
nego Stołecznej Rady Narodowej w  m aju  1953 r. Celem tego Gabinetu 
jest pomoc w pogłębianiu wiadomości koniecznych do celowej i w ydaj­
nej pracy radnych przez dokształcanie ich w  dziedzinie adm inistracji, 
prawa i gospodarki kom unalnej oraz pomoc w  szkoleniu ideologicznym.

W Czytelni odbywają się specjalne zebrania dla radnych. Organizuje 
je Prezydium  Rady Narodowej przy udziale Kierowniczki Czytelni, któ­
ra na tych zebraniach udziela inform acji oraz zachęca obecnych do ko­
rzystania ze zbiorów i porad. Na 26 zebrań, które odbyły się w bieżącym 
roku, najbardziej ożywione było w  dniu 5 listopada br., bowiem odbyło się 
wówczas spotkanie radnych z Przewodniczącym  Prezydium  Stołecznej 
Rady Narodowej w  W arszawie Ob. Albrechtem . Przeszło 130 osób 
z trudem  mieściło się w  sali czytelnianej, gdy omawiano osiągnięcia, bo­
lączki, zadania i p lany Rad Narodowych na przyszłość. Przed i po spot­
kaniu uczestnicy zaglądali do encyklopedii, prosili kierownictwo czytel­
ni o książki, często naw et takie, które trzeba było sprowadzać w ramach 
wym iany międzybibliotecznej. Dla bibliotekarek Czytelni Kom unalnej 
był to nowy wysiłek, lecz i nowa satysfakcja. W ogóle należy podkreślić, 
że pracowniczki tej Czytelni dobrze rozum ieją swoją rolę. Chcąc pomóc 
czytelnikom, szczególnie radnym , nawiązały kontakt ,z Instytutem  Gospo­
darki Komunalnej, z bibliotekam i pokrewnych M inisterstw  i oczywiście
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z poszczególnymi Radami Narodowymi. Dają przykład wszystkim biblio­
tekom, żeby teraz, kiedy nowoobrane Rady Narodowe w kraczają w okres 
wytężonej pracy, przyjść z pomocą radnym . Specjalne „czytelnie ko­
m unalne", lub ,.gabinety radnego“ mogą oczywiście powstać jedynie 
w większych miastach. Niemniej jednak każda biblioteka może i powin­
na pomagać radnym  w wykonyw aniu ich niełatw ych zadań przez dostat- 
czenie potrzebnych im książek o tem atyce kom unalnej, gospodarczej lub 
urbanistycznej, przez przygotowywanie zestawień bibliograficznych, ka r­
to tek  zagadnieniowych, katalożków tem atycznych, czy karto tek  wycin­
ków, związanych z ich zainteresowaniam i. Czytelnia Kom unalna w W ar­
szawie na pewno chętnie udzieli inform acji w tej dziedzinie dzieląc się 
swym i doświadczeniami.

Teresa Polakówna

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t tu a 

Z ZAGADNIEŃ BIBLIOTEKARSTW A I CZYTELNICTWA W PRASIE

Bibliografia bu dow n ic tw a  kulturalnego w  Polsce L udow ej w  okresie dziesięcio­
lecia. — O szkoleniu b ib lio tekarzy.  — A ktualność „Estreichera". — K r y ty k a  in s truk­
cji  w  sprawie  konkursu czytelniczego na wsi.  — D obry  tr a k to rzys ta  i zam iłowany  
czyteln ik .  — Z Biblio teki im. Lenina.

Pożyteczny i system atycznie doskonalący się „Przegląd Bibliograficzny P iśm ien­
n ic tw a  Ekonomicznego"  w  zeszycie 6 z r. 1954 (s. 348—352) drukuje w  stałej rubryce 
„Przeglądy literatury, zestaw ienia bibliograficzne" pracę zespołową pt. B u d o w n i c- 
t w o k u l t u r a l n e w P o l s c e  L u d o w e j  w  o k r e s i e  d z i e s i ę c i o ­
l e c i a " .  Jest to bibliografia zalecająca, zw ięźle adnotowana, podająca na w stępie  
wybór publikacji dotyczących naszej rew olucji kulturalnej, a następnie zawierająca  
działy: ośw iata i szkolnictw o zawodowe, szkolnictw o w yższe i nauka, w y d a w n i c ­
t w a  i b i b l i o t e k i ,  w idow iska i radio, sport i turystyka (ogółem 6 działów). 
W krytycznych uw agach ogólnych, poprzedzających bibliografię, zwrócono uwagę, 
iż dotychczas nie ukazała &ię żadna obszerniejsza praca, pośw ięcona całości naszych  
osiągnięć w  dziedzinie budow nictw a kulturalnego w  P olsce Ludowej. W iększość pu­
b likacji z tej dziedziny om aw ia przew ażnie nie wyczerpująco poszczególne gałęzie  
budow nictw a kulturalnego. Są to w  w iększości artykuły zam ieszczone w  w ydaw nic­
tw ach periodycznych, przy prawie zupełnym  braku w ydaw nictw  książkowych. Dział 
„W ydawnictwa i biblioteki" zawiera 12 pozycji adnotow anych '(autorzy: Grodek, 
Kem pka, Kozioł, K uryluk, M ajewski, Orthwein, Remerowa, Sokorski, Strzelecki, 
Tazbir, i publikacja zespołowa „Książka w  Polsce Ludowej", W -wa 1952).

Ob. T a d e u s z  Z a p i ó r  w  art. „ S z k o l i ć ?  D o b r z e ,  a l e  j a k ?  
(Przegląd ku ltura lny  1954, nr 48, stała rubryka „Sprawy biblioteczne**) om aw ia za­
gadnienie szkolenia now ych kadr bibliotekarskich, jako n a j w a ż n i e j s z e g o  dzii
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zagadnienia pracy bibliotekarskiej w Polsce. Na odbytej w Zakopanem tygodniowej 
konferencji dyrektorów  liceów  bibliotekarskich oraz nauczycieli przedm iotów zaw o­
dowych problem em  najgoręcej dyskutowanym  była treść i konstrukcja programu 
liceum  bibliotekarskiego. A bsolw ent lic. bibl. m usi być od razu przygotowany do 
praktycznego stosowania nabytych wiadom ości w  pracy. Ustalono, iż programy 
przedm iotów ogólnokształcących w  liceach bibl. muszą być w  w ysokim  stopniu 
.,ubibliotecznione“, a zasada politechnizacji m usi tu być uw zględniona w stopniu 
o w ie le  w iększym  niż w  szkołach ogólnokształcących. Na konferencji zakopiańskiej 
postanowiono też niezw łocznie przystąpić do pracy nad w ydaniem  podręczników  
zawodowych i pom ocy naukowych.

A ktualność „Estreichera" uzasadnia kol. M a r c e l i  P o z n a ń s k i  w  art. pi 
. . E s t r e i c h e r "  z a w s z e  ż y w y  {Problem y  1954, nr 12, s. 857—860). Pom ­
nikowa „Bibliografia Polska" Estreicherów, w ielotom ow e dzieło, rozpoczęte z górą 
80 la t temu, przeżywa w  Polsce Ludowej swój renesans. W ykazują to w dziesięcio- ' 
leciu P olski Ludowej następujące fakty: 1) w  r. 1951 prof. Karol Estreicher (wnuk 
l im iennik założyciela „Bibliografii") w ydał pierw szy zeszyt tomu X X X IV  „Biblio­
grafii", (w którym  na szczególną uvvagę zasługuje w szechstronne zestaw ienie, do­
tyczące Józefa Andrzeja Załuskiego) 2) Dzieło Karola Estreichera seniora „Teatra 
w Polsce" w  ciągu la t blisko 20-u (1879— 1897) rozeszło się w  liczbie zaledwie... 6 
egzemplarzy, a w  P olsce Ludowej rozchwytany został 3-tysięczny nakład fotooffse- 
towej odbitki tego dzieła*); 3) w  r. 1954 w yjaśniona została m e t o d a  bibliografii- 
giganta w  nader pożytecznej pracy kol. Marii D em bowskiej pt. „Metoda Bibliografii 
Polskiej Karola Estreichera". W najbliższej przyszłości przew idyw ane jest: 1) do­
kończenie przez prof. K. Estreichera tomu X X X IV ; 2) reedycja przez Polską A ka­
demię Nauk w  jednym  alfabecie tom ów części I i IV, tj. I—VII „Bibliografii P ol­
skiej" oraz czterech tom ów nienum erowanych; 3) dalsza praca w  Instytucie B iblio­
graficznym  nad kontynuacją „Estreichera" za pierwszą połow ę bieżącego stulecia, 
tj. za lata 1901— 1950 (ukończenia pracy spodziewam y się na r. 1960).

Kol. A. K o w o l - M a r c i n e k ,  bibliotekarz gm inny w e W łoszakowicach, pow. 
Leszno, w  art. „ Z n ó w  p r z e d  k o n k u r s e m "  (Przegląd K ultura lny  1955, 
ar 1) poddaje krytyce instrukcję Centralnej Rady C zytelnictw a i Książki, M inister­
stwa K ultury i Sztuki i ZSCh, jaką otrzym ali ostatnio bibliotekarze w  spraw ie kon­
kursu czyteln ików  w iejskich.

A utor w ysuw a m. in. postulat centralnego zaopatrzenia bibliotek w e w szelkie  
m ateriały propagandowe (jak afisze, plakaty i ulotki), a przede w szystkim  w  po­
moce ośw iatow e (zestawy, konspekty, poradniki, p lany czytania, sy lw etk i pisarzy. 
Informacje o książkach, pogadanki literackie itp.).

K onkretny, charakterystyczny przykład nowego czytelnika w P olsce Ludowej, 
w ychowanego przez organiziację zetem powską, podaje Jan B ester w  art. ilustro-
--------------  _ I

* Jeden egzem plarz znajduje się w  b ibliotece św ietlicy  dla podróżnych na dworcu  
głów nym  w  W arszawie. M iejmy nadzieję, że inne „rozchwytywane" egzem plarze u lo­
kowano jakoś rozsądniej (Cz. K.).
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wanym  „Traktorzysta i czyteln ik” (Nowa Wieś,  tygodnik m łodzieży w iejskiej, 1955 
nr 2). Tym czytelni'kiem jest Józef K aw alec, który jak sam wyznaje, ze szkoły nie 
w yniósł pociągu do książek. Bliższą znajom ość z literaturą K aw alec zaw arł na po­
lach grom ady H yżne przy pasaniu krów. Praw dziw a pasja czytelnicza zrodziła się 
w chłopcu w  czasie pobytu w  kole zetem powskim . D alsza kariera m łodego czytel­
nika prowadziła po»przez pobyt w  brygadzie SP i kurs traktorzystów  w  Radymnie, 
Nagrody książkow e z konkursów  czytelniczych stają się zaczątkiem  .jego w łasnej bi­
blioteki, złożonej z beletrystyki klasycznej i w spółczesnej, polskiej i radzieckiej 
w przekładach, oraz ściśle fachow ych podręczników  rolniczych. Książka w plata się  
w  jego życie. W trudnych chw ilach z niej czerpie przykład i siły. K ierow nictw o POM 
jest psw ne, że gdy w yśle dobrego czytelnika, Józefa K aw alca, do now opowstałej spół­
dzielni produkcyjnej, to w ykona on sw ą pracę sum iennie.

„Trybuna L udu“ 1955, nr 11 podaje w notatkach PAP, że księgozbiór B iblioteki 
ZSRR im. W. I. Lenina w  M oskwie pow iększył się w  r. 1954 o pół m iliona książek, 
czasopism  i innych publikacji i sięga obecnie 18 m ilionów  tom ów. W bibliotece  
tej — jak inform uje N ow a K ultura  1954, nr 51—52, otw arto z okazji II Zjazdu P i­
sarzy Radzieckich, (18—26.XII.1954), w ystaw ę pt. „Radziecka literatura piękna 1917— 
]954“. Eksponaty w ystaw y zobrazowały rozwój literatury radzieckiej od R ewolucji 
Październikowej. Jak w ynika z danych statystycznych, od I Zjazdu P isarzy R adziec­
kich, który odbył się przed dw udziestu laty, w ydano w  Związku Radzieckim  ponad 
73 000 tytu łów  literatury pięknej o łącznym  nakładzie 2 m iliardów  26 m ilionów  
egzemplarzy. Zagranicą książki 900 pisarzy radzieckich osiągnęły w  latach po dru­
giej w ojnie św iatow ej potnad 8 000 w ydań w  41 językach.

„Trybuna L udu” 1955, nr 6 i nr 8 donosi, że w  Państw ow ej B ibliotece ZSRR im. 
Lenina odbyło się otw arcie 10 paczek z autoryzow anym i kopiam i 29 zeszytów  D zien­
nika z lat w ojennych w ielkiego postępowego pisarza francuskiego, Romain Rollanda  
(1868—1944),powieściopisarza, dramaturga, m uzykologa, publicysty, bojow nika w  w al­
ce o pokój, autora znanych w  P olsce pow ieści: „Dusza Zaczarowana", „Jan K rzy­
szto f' i „Golas Breugnon“. Dziennik zaczyna się od notatki napisanej 31 lipca 1914 r., 
a kończy się tekstem  notatki z 11 lipca 1919 r. (ogółem 2650 stron maszynopisu) 
z w łasnoręcznym i poprawkam i Rollanda i zaopatrzony jest w e w stęp autora. Obec­
nie przygotow uje się w ydanie dziennika w  przekładzie na język rosyjski.

M. Poz.

Recenzje

MICHAŁ JAGŁA: Zarys bibliografii księgarskiej. W arszaw a 1954 Centralny Za­
rząd K sięgars tw a  s. 162. B iblioteka Szkolenia Zawodow ego nr 2.

B ibliografia i jako dyscyplina, i w znaczeniu spisu książek, w zaraniu swoim  
związana była mocno z księgarstw em . P ierw sze bibliografie now ożytne były po 
prostu katalogam i księgarskim i albo spisam i sporządzonym i na użytek księgarzy. 
Przez długi okres czasu, nim państwo objęło w ydaw anie urzędowego w ykazu druków, 
księgarze finansow ali bibliografie pełniące rolę bibliografii narodowych oraz szereg  
prac bibliograficznych. Zm ienione warunki ekonom iczne, rozwój nauki i p iśm iennic­
twa spow odowały, że bibliografia usam odzielniła się, stała się odrębną dyscypliną



naukową, posługuje się w łasnym i metodami i w ym aga od sw oicłi pracow ników  spe­
cjalnego przygotowania. To usam odzielnienie się bibliografii nie powoduje jednak 
jej oderwania od księgarstw a. Służy ona w  dalszym  ciągu księgarzom , ale w  w ęż­
szym, okrojonym  zakresie, potrzebnym  do uspraw nienia pracy w  księgarni.

Podręcznik M ichała Jagły  „Zarys bibliografii księgarskiej" postaw ił sobie za za­
danie zapoznać księgarzy ze współczesną w iedzą bibliograficzną i z publikacjami 
z tego zakresu, nauczyć pracow ników  księgarń korzystania z w ydaw nictw  biblio­
graficznych i zorganizowania w arsztatu bibliograficznego w  księgarni. Praca jest 
oparta o najnow szą literaturę bibliologiczną i tworzy syntetyczne kompendium  
wiedzy bibliograficznej; z tego też powodu przydać się może nie tylko księgarzom, 
ale i w szystkim  innym  pracownikom  książki, przede w szystkim  zaś bibliotekarzom.

„Zarys bibliografii księgarskiej" dzieli się na dw ie części: część pierwsza — obję­
tościowo stanow iąca 2/3 całości — om aw ia w  dużym skrócie historię bibliografii, jej 
przedm iot i m etody oraz w ażniejsze polskie w ydaw nictw a bibliograficzne. Część 
druga pośw ięcona jest bibliografii księgarskiej, jej w ydaw nictw om  (katalogi) i orga­
nizacji. N areszcie jako dodatek na końcu książki umieszczono w yciąg z przepisów  
katalogowania i z normy opisu bibliograficznego, tablice transliteracyjne, wykazy  
skrótów itp.

Z punktu w idzenia bibliografa najciekawsza jest część pierwsza książki. Zaczyna 
się ona rozdziałem „Z dziejów  bibliografii" podającym  najw ażniejsze fakty z historii 
bibliografii począw szy od czasów  najdaw niejszych aż do w spółczesności. Taki skrót, 
konieczny i zrozum iały w  podręczniku księgarskim , spow odował jednak błędy w  in ­
terpretacji rozwoju bibliografii. Tak więc, jeśli chodzi o historię polskiej bibliografii, 
brakuje w zm ianki o Załuskim, który choć nie w ydrukow ał swojej pracy, był jednak  
twórcą najw iększego przed Estreicherem  spisu druków polskich. N ieścisła  jest też 
charakterystyka „pięciu etapów" rozwoju bibliografii. Łączy się w  niej, na przy­
kład, okres Kontrreform acji i O świecenia w  jeden etap, w  którym rozwinęła się 
„krytyczna rejestracja książek dla użytku kolekcjonerów". Tym czasem  bibliografie 
wstecznej epoki Kontrreform acji, to selekcyjne spisy sporządzane na użytek ko­
ścioła (indeksy książek zakazanych) lub opracowania w ym ieniające autorów  w edług  
ich godności, nie przyczyniając się zupełnie do rozpowszechniania w iedzy. N ato­
miast bibliografie Oświecenia, choć sporządzane przew ażnie na użytek bogatych 
kolekcjonerów, system atyzow ały m ateriał w edług gałęzi w iedzy (pierwsze próby 
układu nie w ysuw ające na plan pierwszy teologii) i tym  sam ym  służyły nauce.

Również charakterystyka bibliografii z okresu kapitalizm u nie jest ścisła, bo nie 
zwraca uw agi na panujący w ówczas form alizm  w ykluczający z opisu książki elem ent 
treści. Dopiero przez porównanie z tą cechą bibliografii kapitalistycznej naszych  
w spółczesnych spisów  bibliograficznych można ocenić wartość układu rzeczowego, 
selekcyjność bibliografii i znaczenie adnotacji treściow ych.

Po om ów ieniu dziejów  bibliografii autor przechodzi do zaznajom ienia czytelnika  
z teorią i m etodyką bibliografii. Ta część pracy podaje w iele  teoretycznych 1 prak­
tycznych wiadom ości i z pew nością będzie dużą pomocą w  pracy księgarza i w  pracy 
w szystkich innych pracow ników  książki. N iektóre rozdziały, zwłaszcza rozdział o ad­
notacjach, o układzie działowym , rozdziały om aw iające budowę książki są opraco­
wane przejrzyście, zrozumiale i ciekaw ie, ale są ustępy budzące zastrzeżenia. Do nich  
należą zwłaszcza m iejsca, w  których podane są różne określenia bibliograficzne. 
Określenia te zostały uproszczone, co spowodowało, że nie zaw sze odpowiadają one 
definicjom  przyjętym  przez naukę o książce. (Np. odm iennie potraktowano znaczenie 
form y książki). Inną ujem ną stroną tej części podręcznika jest zbyt syntetyczne uję­
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cie m ateriału  i przeładow anie go definicjam i i nazwam i spisów  bibliograficznycłi. 
Tak opracowany tekst może być trudny do zrozumienia dla czytelnika nie obznajm io- 
nego z teorią i m etodyką bibliografii. N asuw a się pytanie, czy nie lepiej byłoby po­
m inąć zagadnienia, z którym i księgarz rzadko się spotyka, a pośw ięcić w ięcej m iejsca  
om ów ieniu tego rodzaju tem atów, jak układ przedm iotowy czy kompozycja spisu  
bibliograficznego? Obecne opracowanie w ielu  tem atów  pozwala zaledw ie na pozna­
nie zagadnienia a nie nauczy np. budow y katalogu przedm iotowego czy korzystania  
z bibliografii, choć chyba o to chodzi w  książce w ydanej w  „Bibliotece Szkolenia Za- 
wodowego“.

Rozdział drugi w ym ienia najw ażniejsze polskie b ibliografie b ieżące i retrospek­
tywne. W pierw szym  rzędzie om ówiono „Przewodnik Bibliograficzny" pośw ięcając  
dość dużo m iejsca jego historii i układow i, ale nie poruszając zupełnie kw estii opisu  
książek. Dla księgarzy nie jest to sprawa obojętna, bo „Przewodnik" uw zględnia eko­
nomiczne cechy książki (wym iary, nakład, cenę), które — jak tw ierdził w e w stępie  
autor — są w  bibliografii księgarskiej rzeczą podstawową. Ponadto n ieściśle podano 
inform ację o w ydaniu uzupełnień „Przewodnika" za lata 1945/47. U zupełnienia te n ie  
zostały w ydrukow ane w  form ie indeksowej — jak podaje „Zarys" — ale znajdują  
się w  druku i będą w ydane w  form ie spisu bibliograficznego w  układzie alfabe­
tycznym.

Z bibliografii retrospektyw nych om ów iono tylko najw ażniejsze polskie w ydaw ­
nictwa. Czy słusznie? Prace tego rodzaju jak „Bibliografia polska" Estreichera c ż j  
Literatura" Korbuta są potrzebne księgarzom  antykw arzystom , lecz w  antykw aria­

cie znajdują się rów nież i książki obce. Pracow nik antykw ariatu pow inien w ięc zna6 
i obce bibliografie retrospektyw ne i m ieć je om ów ione w „Zarysie".

Pozostała część pracy jest pośw ięcona zagadnieniom  ściśle zw iązanym  z pracą  
w księgarni. Rozdziały: „Znaczenie bibliografii księgarskiej", „Zadania bibliografii 
księgarskiej" wprowadzają czytelnika w  zagadnienie, a rozdział „C harakterystyczne 
cechy bibliografii księgarskiej" defin iuje różnice m iędzy bibliografią księgarską a bi­
bliografią służącą nauce. D efinicja ta n ie jest jasna, bo autor nie rozróżnia dwu  
czynności: bibliograficznej i bibliotecznej czy księgarskiej. P ierw sza z nich zajm uje 
się opisem  książki niezależnie od konkretnego księgozbioru, druga — dotyczy ksią- 
?;ek znajdujących się w  b ib lio tece-czy  księgarni. To nierozróżnienie spowodowało  
pom ieszanie w  om ów ieniu prac nad księgozbiorem  biblioteki czy księgarni z praca 
służby bibliograficznej.

Na koniec warto poruszyć kw estię  graficznego układu książki. A utor wprowadził 
żywą paginę, szczegółow e num erow anie rozdziałów i podrozdziałów, co w  dużym  
stopniu u łatw ia korzystanie z pracy i pozw ala na szybkie orientow anie się w  m a­
teriale. Szereg ilustracji, tabeli i kopii stron najw ażniejszych om aw ianych biblio­
grafii pozw ala na pow zięcie ogólnego wyobrażenia o w yglądzie tych prac. Szkoda 
tylko, że zam ieszczone kopie w yraźnie nie w yodrębniają się z tekstu (np. strona  
.^Literatury" Korbuta robi wrażenie, że ma się do czynienia z dalszym  ciągiem  tekstu, 
a nie z ilustracją). Trudno też nie w spom nieć o przeoczeniu korektora: na stronie 35 
znajduje się ustęp nie m ający sensu.

O m ówienie pracy M ichała Jagły zostało dokonane z punktu w idzenia bibliografa 
Toteż poruszane tu niedociągnięcia nie zm ienią faktu, że podręcznik będzie spełniał 
wydatną pomoc w  kształceniu księgarzy. Trzeba też jeszcze raz podkreślić, że autor 
opierając się na najnow szej literaturze przedmiotu dał rzecz now atorską i zaw iera­
jącą szereg ciekaw ych i cennych informacji.

E. Słodkowska  

Warszawa
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CITATEL’. Mesaćnik pre pracu s ćitateVmi. Martin 1954. VydavateVstvo  
, .Osveta“. Cisło 1-12. Str. 560.

KJNTIHOVNlKOV PORADCA, Priloha C iT A T E U a, mesaćnika pre  pracu s ćita- 
ieVmi. Martin 1954. Cisło 1-11. Str. 88.

Rocznik 1954 słow ackiego m iesięcznika pośw ięconego pracy z czytelnikam i CITA­
TEL’, słusznie nazwanego przez jednego z prenum eratorów „trybuną najszerszych  
kręgów bibliotekarskich w  Słowacji" — w ykazuje pew ien postęp w  stosunku do 
roczników poprzednich. Zachowano w  nim bow iem  w szystk ie dotychczasowe jego 
cechy dodatnie jak: regularność ukazywania się, a w  związku z tym bieżącą użytko­
wość i aktualność tem atyki, bliski kontakt z terenem , zw racanie uw agi na nowości 
w ydaw nicze i na czołow e pozycje literatury pięknej w  skali św iatow ej, nie zanied­
bując jednocześnie strony graficznej, pow iększając rozmiary inform acji o bibliote­
karstwie zagranicznym  i stosując nowe, dobre pom ysły.

Zacznijm y w łaśnie od tych pom ysłow ych chw ytów . Oto oglądam y szereg foto­
grafii pięknych p l a k a t ó w  propagandowych, np. „Czytaj literaturę techniczną: 
posiadamy ją w  naszej bibliotece" (z. 2), „Nasza m łodzież — to m iłośnicy biblioteki 
im. H w iezdosław a“ (z. 2), „Hw iezdosław  — poeta naszego ludu“ (z. 3), „Zapraszamy 
na konferencję z czytelnikam i o książce J. Fuczika „Reportaż spod szubienicy" (z. 2).

Oto m a p k i  obrazujące rozwój czyteln ictw a i bibliotekarstw a w  Słow acji 
(rzecz godna naśladowania przez polskie czasopisma bibliotekarskie!). U zm ysławiają  
one ilość tom ów i ilość w ypożyczeń w stosunku do ilości m ieszkańców  poszczególnych  
powiatów, ilość ośrodków inform acji naukow o-technicznej, rozm ieszczenie nowych, 
odznaczonych bibliotek.

Oto dow cipne r y s u n k i  satyryczne trafnie podchw ytujące w alkę bibliotekarzy 
z niszczeniem  książek przez czytelników  (z. 7—8), czy też ilustrujące złe warunki 
lokalow e niektórych bibliotek (z. 4) — do w ykorzystania u nas!

Praktyczne wskazówki, jak ozdabiać lokale m ałych bibliotek, z wzoram i dekoracji 
i liternictw a (z. 10 i 11), m ający duże powodzenie nowowprowadzony dział pt. „Bi­
bliotekarze pytają — redakcja odpowiada", kom unikaty o okolicznościow ych zobo­
wiązaniach, np. w  rocznicę R ew olucji Październikowej dowodzą bliskiego kontaktu  
z terenem .

Potw ierdza to także dyskusja na tem at w olnego dostępu do półek (z. 6 i 7-8) oraz 
dyskusja — u nas już nie potrzebna — na tem at „Pobierać czy nie pobierać opłaty  
w bibliotekach" (z. 9), przy czym za pobieraniem  opłat wytoczono argum enty tego 
rodzaju, że zw iększa to poszanowanie książek przez czytelników , że ułatw ia d o ­
kładną statystykę i pozwala na uzupełnianie zagubień z tych kwot.

Przykładem , przem yślanej i  wzorowo zorganizowanej pracy z czytelnikiem  może 
być ogólnosłow acka konferencja czytelnicza o książce Katarzyny Łazarowej „Gniazdo 
os" (z. 11), podobnie jak wzorem  dobrze pracującego bibliotekarza może być Draho- 
sław  Gawrecky, kierow nik Państw ow ej B iblioteki Naukowej w  Ostrawie, który 
otrzym ał nagrodę naukową m iasta Ostrawy za zasługi przy budow ie gm achu biblio­
tecznego i za działalność bibliograficzną. Warto tutaj dodać, że Gawrecky jest m ię­
dzy innym i autorem bibliografii górniczej i hutniczej różnych państw, a także 
Polski.

Ze stron ClTATEL’a dowiadujem y się ciekaw ych szczegółów o zaocznym studium  
bibliotekarstw a przy w ydziale filozoficznym  U niw ersytetu  Słow ackiego w  B ratysła­
w ie oraz o propozycji zorganizowania przy b ibliotece naukowej w  Koszycach ośrod- 
Ita konsultacyjnego dla studentów  tego studium^^zaocznego (z. 1).
CITATIEL’ często podaje także inform acje o now ościach w ydawniczych, m. in. o w y­
konaniu planu w ydaw niczego za rok 1953 przez Instytut W ydawniczy „Osveta“ 
w M artinie, o nowych książkach dla dzieci -wypuszczonych na rynek księgarski.
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P ożyteczne dla bibliotekarza są też w iadom ości b io- i bibliograficzne o sław nych  
pisarzach św iata, jak np. Hovard Fast (z. 5), A ntoni Czechow (z. 6), Jan Neruda (z. 6). 
C hwalebny zwyczaj dodawania do każdego zeszytu dwu portretów om aw ianych  
pisarzy został zachowany.

Z praw dziw ym  zadow oleniem  trzeba stwierdzić, że rocznik 1954, w  przeciw ień­
stw ie do poprzednich roczników, zaw iera sporo m ateriału dotyczącego Polski. Spra­
wami polskim i interesuje się redaktor Jan Irmler, znany tłum acz, spod pióra którego  
w yszła w iększość notatek sprawozdań i artykułów  na ten tem at. Józef Bansky, w y ­
próbowany przyjaciel Polaków  i znawca naszej literatury daje rady „Co czytać 
z polskiej literatury pięknej" (z. 6), zam ieszczając jednocześnie retrospektyw ny prze­
gląd przekładów  polskich utw orów  literackich począw szy od dwu kom edii A leksan­
dra Fredry z r. 1871, aż do ostatnich w ydaw nictw  P olsk i Ludowej (od 1946 do 1954 r. 
przełożono z polskiego na słow acki — 98 tytułów ). Ten sam autor w  19 rocznicę 
śm ierci Stefana Żerom skiego podaje krótką, ale trafną charakterystykę W ielkiego  
Pisarza (z. 10). Żałować jedynie należy, że redakcja nie skorzystała ze sposobności, 
aby do tego numeru dołączyć w iększy portret tw órcy „Przedwiośnia". Błąd, jaki tra­
fił się przy tym  w  tytu le („90 lat od śm ierci Żeromskiego'*) jest z pew nością tylko  
przeoczeniem  bez w iny autora artykułu, skoro daty urodzin i śm ierci Żeromskiego 
w  podtytule i w  tekście są podane prawidłowo.

Pozostałe artykuły om aw iające sytuację w  polskim  bibliotekarstw ie dotyczą ca­
łego szeregu różnych kw estii: b ibliotek szkolnych (z. 5 i 11), b ibliotek zw iązkow ych  
(z. 1, 6 i 10), b ibliotek dziecięcych (z. 6), konkursów  (z. 11), w ystaw  (z. 10). Są to prze­
w ażnie tłum aczenia albo streszczenia z „Prasy Św ietlicow ej" z „Poradnika B iblio­
tekarza" i z „Bibliotekarza". Inform acje te i artykuły n iew ątp liw ie um acniają w ięzy  
kulturalne dwu sąsiednich, pokrew nych narodów, szczerze dążących do porozu­
m ienia i przyjaźni.

Od lutego 1954 r. tj. od zeszytu 2-go wprowadzono nowość w  postaci jednoarku- 
szowego dodatku, zatytułow anego „KNIHOVNIKOV PORADCA" („Doradca biblio­
tekarzy"). Spełnia on do pew nego stopnia rolę „radcy prawnego" bibliotekarzy, za­
wiera bow iem  przede w szystkim  oficjalne teksty statutów  bibliotek różnych typów  
(słowackiej B iblioteki pow szechnej w ojewódzkiej — krajowej — z. 4 i 5, pow iato­
wej — z. 3 i 4, m iejskiej — z. 3, zw iązkow ej — z. 4, statut radzieckiej biblioteki 
związkowej — z. 4, dziecięcej — z. 7/8), regulam in w ypożyczalni słow ackiej biblio­
teki związkowej — z. 6, radzieckiej b iblioteki zw iązkow ej — z. 6, w ytyczne dla w y­
działów kultury rad narodowych — z. 7/8). „KNIHOVNIKOV PORADCA" drukuje 
także zestaw y bibliograficzne dotyczące "niektórych krajów  D em okracji Ludowej, 
bibliotekoznaw stw a i bibliotekarstw a radzieckiego — z. 10, książek dla górników  — z. 
7/8, dla .kolejarzy — z. 9 itd., w ykazy pomocy bibliograficznych w  bibliotece Insty­
tutu C zechosłow acko-R adzieckiego w  B ratysław ie — z. 5 itd.

Pom ysł takiego dodatku — m oże jedynie o w yraźniejszej lin ii programowej —  
w ydaje się bardzo pożyteczny.

Stronice ClTATEL’a przerzucam y z praw dziw ą przyjem nością. Jest to żyw o i in­
teresująco prowadzone czasopismo, znajdujące duży oddźwięk wśród bibliotekarzy  
słow ackich. Redakcja zaś chyba odczuwa całkow ite zadow olenie z dobrze spełnio­
nego obowiązku, m ając pewność, że jej planowa, rytm iczna i instruktyw na praca 
daje widoczne, konkretne rezultaty.

Stefan  K otarsk i  
W arszawa
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W ostatnim  okresie odbyły się zebrania organizacyjne Okręgów rzeszowskiego  
i w rocław skiego.

Do Zarządu Okręgu SBP woj. r z e s z o w s k i e g o  w eszli: Przewodniczący  
— kol. Zofia Strzelecka (SRB i CZ), V -przew odniczący — kol. Maria Sikora (Bibl. 
WDK WRZZ), Sekretarz — kol. Aleksandra Gomułka — kierow nik D ziału Instruk­
cyjno-M etodycznego W i MBP, Skarbnik — kol. Maria Kocęba (W i MBP), oraz 
kol. kol.: Józef Maroń (dyr. W i MBP), Maria Szczupak (Pedagogiczna B iblioteka  
W ojewódzka), Zbigniewa Schultus (PBP).

Na nadzw yczajnym  zjeździe okręgowym, który odbył się dnia 29 grudnia 1954 r. 
we W r o c ł a w i u ,  został w ybrany nowy Zarząd Okręgu, który ukonstytuow ał 
się następująco: Przewodniczący — kol. Kazim ierz Zathey — B iblioteka Zakładu  
im. O ssolińskich, V -przew odniczący — kol. Andrzej 'Korzon — Publiczna Biblioteka  
Wojewódzka, Sekretarz — kol. H elena Szw ejkow ska — B iblioteka U niw ersytecka, 
Skarbnik — kol. Maria Laskow ska — Biblioteka Politechniki, Z-ca Skarbnika —  
kol. M elania Cukierman — M iejska B iblioteka Publiczna — oraz członkow ie kol. kol.: 
A leksander K udelski (Biblioteka WSE) i Czesław Ratajczak (Biblioteka WDK WRZZ).

•Jako przedstaw iciele organizujących się oddziałów w  Okręgu W rocławskim, zo­
stali wybrani kol. kol.: Olga Firkowa (PBP — Jelenia Góra), Helena M urmyło 
(PBP — W ałbrzych), Elżbieta Nawrocka (PBP — Legnica), Olimpia Toczyłowska 
(PBP — Świdnica), A ntonina W ierzbicka (PBP — Kłodzko).

Dnia 12 stycznia 1955 r. w  lokalu B iblioteki W ojewódzkiej w oj. w arszaw skiego  
w Pruszkow ie, odbyło się zebranie Zarządu Okręgu woj. w a r s z a w s k i e g o ,  
podczas którego przede w szystkim  została przedyskutowana sprawa organizacji od­
działów i referatów.

Po dyskusji postanowiono przystąpić do organizacji oddziałów Stow arzyszenia  
we w szystkich m iastach pow iatow ych (23 oddziały) oraz ustalono podział tych po­
w iatów  m iędzy członków  Zarządu Okręgu, którzy zajmą się organizacją p rzyd zie lo -, 
nych sobie pow iatów  i będą w  przyszłości spraw ować nad nim i opiekę.

Przy Zarządzie Okręgu powołano następujące referaty: C zytelnictw a — Kier. 
kol. Kotarska, Szkolenia i Doskonalenia Zawodowego — Kier. kol. Kraszewski, 
O rganizacyjny — Kier. kol. W ojciechowski, W ydaw niczy — Kier. kol. Cz. Gutry.

z  ŻYCIA 3B P

KRONIKA  
Rada N aukowa Biblioteki N arodowej

M inister K ultury i Sztuki pow ołał Radę Naukową B iblioteki Narodowej w nastę­
pującym  składzie: Przewodniczący prof. dr. A. Birkenm ajer. Zastępca przew odniczą­
cego prof. dr A. Gryczowa. Sekretarz mgr B. Horodyski. Członkowie: dr M. Ambros, 
dyr. J. A ugustyniak, dr J. Baumgart, dyr. W. B ieńkow ski, dr J. Czerniatowicz, mgr 
M. Dem bowska, prof. dr A. Grodek, dr H. H leb-K oszańska, dr A. Knot, inż. mgr 
Z. M ajewski, dr M. M anteufflow a, dr K. Remerowa, doc. dr P. Rybicki, prof. dr 
A. Schaff, dr T. Stanisz, doc. dr A. Stebelski, dr K. W ojciechowski, m gr A. Wrób­
lew ski, prof. dr K. Wyka.

W dniu 4 lutego br. odbyło się inauguracyjne posiedzenie Rady Naukowej. 
O bywatel M inister W łodzimierz Sokorski w  przem ów ieniu w stępnym  podkreślił w agę  
i rozległość zadań, jakie nakłada na B ibliotekę Narodową uchw ała Prezydium  Rzą­
du. N adany tą uchw ałą now y statut podnosi B ibliotekę Narodową nie tylko do rangi
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centralnej biblioteki państw ow ej, lecz zarazem czyni z niej centralną placów kę 
naukow o-badaw czą w  dziedzinie zagadnień bibliotecznych i bibliograficznych. Ra­
da Naukowa ma być ośrodkiem dyskusji nad tym i problem ami, pow iązanym  z inny­
m i instytutam i naukow ym i i Polską A kadem ią Nauk.

R eferat o pracach i zadaniach B iblioteki Narodowej w ygłosił dyr. W ładysław  
Bieńkow ski. Szczególny nacisk położył na prace o zasięgu ogólnokrajowym . W koń­
cow ą fazę w eszło opracow anie bibliografii pierw szego półw iecza (1901—1950), w  toku 
są prace nad centralnym  katalogiem  starych druków, centralnym  katalogiem  cza­
sopism  znajdujących się w  bibliotekach polskich oraz szereg innych prac. Należy  
przyspieszyć oddanie do użytku tych w ażnych pomocy, na które czekają naukowcy  
różnych specjalności. R eferat om ów ił rów nież zadania nowego Instytutu Książki 
i C zytelnictw a. P ierw szą jego troską będzie pomoc w  podnoszeniu poziomu pracy 
biblioteki i upow szechnianiu czytelnictw a.

Rada Naukowa postanow iła przedyskutować na najbliższym  sw ym  posiedzeniu  
w ytyczne planu prac B iblioteki Narodowej na okres przyszłego Planu 5-letniego.
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